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Należytość pocztowa opłacona ryczałtem 


Rocznik XXXIX 


Miesięcznie zł. 5*50 
pasz mam 
a 


WAPIENI 125 


Za zmaną adresu 60 qr. 


Wychadzi oodziannia rana 
z wyjątkiam paniadziników 
1 dni poświątacznych 


Kanta PKO Kraków 400.070 


Legaliści 
i swałtownicy 


(Telejonem od korespondenta Naprzodu“) 
Warszawa, 18 listopada. 

Koła mające kontakt z czołowymi ludźmi 
BB twierdzą, że ci kierujący tym zespołem 
ludzie żyją od dwóch dni w rozterce we- 
wnętrznej. Nie fakt ich zwycięstwa przejmuje 
ich zadowoleniem i równocześnie strachem — 
strachem dlatego, ponieważ nie mają pewno- 
ści, czy przy przyłożeniu lupy sądowej do 
akcji wyborczej połowa „zwycięzców“ nie le- 
gnie na placu — im chodzi o utrzymanie na 
zewnątrz pozoru, że 250 posłów ta jedno ciało, 
którem kieruje jedna głowa, że niema tam i 
nie będzie różnic, że można będzie pogodzić 
ze sobą rozbieżne światopozlądy. Niech sobie 
łamią głowy, jak utrzymać ten sztuczny twór 
— to zresztą nie jest sprawa aktualna, gdyż 
nim ludzie się z sobą zapoznają aż do możli- 
wości starć upłynie jeszcze dużo czasu, a po- 
zatem może i okazyj do wyłonienia się różnic 
nie będzie — kto bowiem dziś odgadnie, czy 
sesja sejmowa, nawet budżetowa, potrwa kil- 
ka tygodni czy dni 

Nie jest to więc sprawą aktualną późniejsze 
współżycie czy współżarcie się, ale jedna jest 
bardzo aktualna sprawa: jak wyzyskać zwy- 
cięstwa? Odpowiedź na to pytanie można dać 
na tejsamej podstawie. wedle, jakiej należy o 
ceniać wszystkie wogółe poczynania BB: czy 
weźmiemy je z pumktu widzenia „pułkowni- 
ków” czy z punktu widzenia „polityków”, te 
dwie bowiem grupy nadają tam ton. W tej 
chwili, pod świeżem wrażeniem zwycięstwa, 
politycy poszli na dalszy plan; są na tyle 
skromni, że przyznają, że zwycięstwo należy 
zawdzięczać pułkownikom — obojętne, czy są 
to szarże wojskowe czy cywilne z „duchową 
przynależnością* do tej grupy. Politycy w 
obozie BB wiedzą, że bez departamentu poli” 
tycznego nie byliby teraz w stanie robić poli- 
tyki na szeroką skalę, byliny może najliczniej 
szym — jak w poprzednim Sejmie — klubem, 
ale nigdy większością. Wiedzą o tem, nie mo- 
gą łednak pozbyć się ludzkiej słabości: pu- 
szczenia w niepamięć otrzymanych przysług, 
z czego wynika u nich chęć stanięcia na wla- 
snych nogach : pójścia własną drogą. W tem 
właśnie sęk, że ta droga jest zupełnie Trozbież- 
na od tej, jaką chcą kroczyć pułkownicy. 

Cl jako wojskowi czy przybierający manie- 
ry wojskowe nie chcą wiedzieć i widzieć, że 
po wojnie musi nastąpić pokój, że nie można 
wiecznie pozostać w stanie wojennym. Dla 
nich 16 listopada nie jest zakończeniem wojny 
wyborczej — wojny raczej z wyborcami — 
lecz powinna ona być kontynuowana na mnym 
terenie: sejmowym i tenii sameini środkami: 
gwałtem. Politycy mają na tę sprawę inne za- 
Patrywania: dla nich wojna skończona, między 


dniem wyborów a dniem zebrania się Sejmu ; 


Powinno panować zawieszenie broni, a potem 
należy z przeciwnikiem tj. opozycją utworzyć 
jakiś „modus viveudi". choćby w formie dyk- 
tatu a la Wersal. Słowem ~ pułkawnicy nie 
chcą wogóle spokojnie pracującego Sejmu. po- 
litycy zas chcieliby właśnie mieć raki Sejm 
dla ulcganzowania sposobu | metod, jakiemi 


Wczorajsza konfiskata „Naprzodu 


WYSKRORANE NADUŻYCIA WYBORCZE 


Teraz, po wyborach sejmowych, ma cenzura ` 


przed sobą Ściste określone zadanie: tępić w pra” 
sie zarzuty, że te wybory były stekiem nadużyć. 
gwałtów i falszerstw. Zarzutów tego rodzaju nie 
wolno podnosić, wszełkie wzmianki © nielegalno- 
ściach skazane są na niemilosierną skrobanke. 
We wczorajszym numerze .„„Naprzadu”* cenzura 
wyskrobała na stronicy 2, w artykule zatytułowa- 
nym „Co to było 16 listępada?" dwie białe plamy 


i w artykule pod tytułem „Kilka wniosków ze sta- | 


tystyki wyborów" irzecią, a na stronicy 4 w „Po- 
kłosłu wyborczem" czwartą, która pochlonęla ca” 
łą depeszę z Nowego Targu 

W ten sposób cenzura bieli ie sanacyjne wyl- 
ry, aby się stały tak biale, jak białe plamy ua ga- 
zetach. 

W kolorze niewinności paradować ma legal, 
ność” tak zwanego „zwycięstwa” sanacji, 

Aż pp. pułkownicy sami w to uwierzą, że „wszy= 
stko było w porządku“... 


Bilans wyborów i następstwa 


W pięlek lub sobotę odbędzie się posiedzenie 
pańsiwowej komisji wyborczej dla ostatecznego 
nslalenia wyniku głosowania niedzielnego. Wedle 
wszelkich przewidywań w dolychczas znanych re- 
zultalach nie mogą już nasląpić zasadnieze zmia- 
ny; cyfry już podane pozoslaja jako oslateczny 
wynik. 

Wedle tych cyfr wynik przedslawia się neslę- 
pująco: 


1930 1928 
BB 248 "132 
Centrolew 80 (może 78) 164 
Endecja 84 EL 
ChD i Korfanty 14 _ 18 
Ukralńcy 21 (z Biatorusinami) 43 
Żydzi 7 13 
Niemty 5 19 
Komuniści 5 13 
Bez przynal. parł. — 5 
444 444 
Zysk 116 mandatów BE wyniki z d zasa- 
dniczych powodów: 
1) w okręgach, w klórych listy ewu zo- 
stały unieważnione, zysk wynosi 48 datów, 


2) na kresach wschoduich 84 (z tego w Malo- 
polsce wschodniej 36, a na kresach 48) — te dwie 


pozycje dają ię nadwyżkę, Men BB sbecni sig- | 
gnal. Bez tyclrygę an- 
dalów — a więc Mnie 8. Fu leż będzie 
dła Sadu najw. naj unkf zaczepienia. 


BB ze swemi 248 mg o 25 głosów 
ponad zwykłą większość (223), ale nie ma więk- 
szości dwóch trzeutch, A AERA] 206 głosów, Ale, 


jek Czas" daje do zrozumienia, brakujące glosy 
w jakiś sposób się znajdą > może przez „dw 
sję”, może przez zalrzymanie w więzichiach kil- 
kunasiu wybranych. Z tego dwuznacznika widać, 
że sanacja ukrywa jakąś Iajemnivę, a której inne 
mniej dyskretne pisma wspominają w leu spo- 
sób, że Sejm nie zu uwolnienia uresztuwanych 
posłów — to znaczy oslabienie opozycji. 

Krążą też co do nasiępsiw „zwycięstwa” różne 
wersje. Wedle jednych BB zamierza nie dopuścić 
opozycji do udzialu w prrzydjum Sejmu, zacho- 
wując sobie wyłącznie wszystkie miejscu. Mma 


wersja głosi, że BB chce być „szlachelniejszy” niż 
opozycja w r. 1928, klóra żadnego z BB  wohec 
zrzeczenia się - da prezydjum nie wybrala. Ilo 


wyboru swego prezydjum BB ma wystarczający 
większość, ale nie ma jej do uchwalenia zmian w 
Konstytucji. Na tym wlaśnie odcinku ma naslą- 
pić owa niespodzianka 

Drugą w kolach poliycznych wentylowaną kwe- 
stją jest, czy p. Pilsudski zatrzynia premjerustwo. 
Otóż tu przeważa opinja, że nie zatrzyma, że ogra- 
niczy się do icki spraw wojskowych, natomiast 
premjerem zostałby albo p. Sławek albo puikow- 
nik Beck. Wszystko to są, jak powiedzieliśmy, 
wersje, gdyż p. Pilsudski swych zamiarów nika- 
mu nie objawia. 
| Sejm obecny, a ile wylrzyma swój 5-lelni okres, 
| będzie powolany do wyboru w r. 1933 prezyden- 
ta Rzplitej. Ale i lo nie jest pewne, gdyż znowu 
wersja głosi, że Sejm po uchwaleniu nowej kon- 
stytucji — projeki podobno jest już gotów - z0- 
slanic rozwiązany i nastąpią nowe wybory „pa- 
cyfikacyjne”. 


on przyszedł do skutku. 

Grupa pułkówników wychodzi z założenia, 
klóre | w akéji wyborczej odgrywało wielką 
rolę, mianawdcie że władzy zdobytej gwałtem 
nie łagodzi się żadnemi ustępstwami czy na- 
wet stosowaniem pozorów prawa. Z tąsamą 
bezceremponjalnością, z jaką wywodzą swój 
tytuł d ładzy z maja 1926, chcą obecnie wy- 
wieść swe prTwd do klerowama Sejmem z ty- 
tułu wyniku z 16 listopada. Ton bojowy, czy- 
ny bojowe. masakra — rozumie się obrazowa 
— oto system, który oni chcą wprowadzić — 
A pierwszą oznaką tego bojowego systemu ma 
być wybór marszałka Seimu, którym pułkow- 
nicy chcą zrobić p. Świtalskiego w nagrodę 
za zasługi wyborcze. 

Politycy chcą innego systemu. Mają oni za 
sobą historię i p. Piłsudskiego, który po maju 
1926, mimo że mógł rządzić na podstawie 
„brachii militaris“, przecież dążył do legalizo- 
wania swego dzieła, da otrzymania abscluto- 
rium i teź je otrzymał. Politycy więc, nie ma- 
jąc naturalnie zamiaru wypuszczać pochwy- 
conych cugli z rąk, przecież chcielihy wytwo- 
rzyć taką atmosferę, w której gwalt miniony 
zostałby pokryty pokcstem legalności, a więc 


należałoby, ich zdaniem, nie wpadać z miejsca 
w ton bojowy; lecz zacząć od umłarkowania, 
a tem byłby wybór p. Jana Piłsudskiego na 
marszałka Sejmu. (Nawiasem dodam, że coraz 
| głośniej mówi się o zmianie tytułu przewodni- 
czącego Sejmu, gdyż dwóch marszałków w 
Polsce, tem mniej w rodzinie, być nie może). 

Który klerunek zwycięży? Naturalnie ten, 
który zaakceptuje Józef Piłsudski. A co on por 
stanowi, tego wedle starego zwyczaju nikt nle 
wie; naczelny wódz sam rozważa swe plany 
i wydaje rozkaz ich wykonania, nie pytając o 
radę swego sztabu generalnego. Mimo to le- 
£aliści — politycy ufają, że decyzja wypadnie 
wedle ich koncepcji, gdyż silny ta w ich ro 
zumowaniu atut Józef -Piłsudski osiąga 
wprawdzie swe cele różnemi środkami, ale po- 
tem stara się nadać im formy prawne —- choć- 
by w interpretacji p. Cara. 

Wedle art. 25 konstytucji Sejm winien być 
zwałany w ttzeci włorek po dniu wyborów 
czyli na 2 grudnia. Do tego czasu myśli i czy” 
ny w łonie kierowników BB się przewalą i bę- 
dzie albo w guście pułkowników albo polity- 
ków z zastrzeżeniem „imprimatur“ 2 „najwyć- 
szej strony“. 


© Dziś otwarcie 


prz, 
| al. Forjańskiej 28 
Muzeum 


„DSODIIWOŚCI” 


akd:dująca się z 6-ciu dzla- 
łów 1 zawierające pomię- 
dzy ionetmi 
żywe wybryki natury 
będące na|większą 
zagadką XX. wieku, 
wstęp 1 zi. 


n Otwarte od 11 rang da 16 wieczór. 


Wasze zwycięstwo 


a= 

Więc Wy sądzicie, że TO jest zwycięstwo? Więc 
Wy sądzicie, że w TAKI SPOSÓB można pchnąć 
Polskę na nowe szlaki? Owszem. Odnieśliście 
Iriumt „wyborczy“. Macie le Wasze mandaty 
‘przyznane na „odprawach* słaroslów i wojewo- 
dów. Macie Wasze uroczyste „zdobycie“ okręgu 
Nowy Sącz zapobiegliwem „unieważnieniu“ 

7 i sl z wy jąlkiera 
sjonistów p. Thona; otrzymaliście 35.000 głosów 
w Łukowie podczas, gdy na „unieważnioną” sió- 
demkę padło 58.000; macie „triumi“ — bez miary 
w okręgach północno-wschodnich i na Wołyniu; 
tam „braliście”* wszystkie nieomal mandaty; wi- 
docznie samo islnienie Białorusinów w Polsce 
było jakimś dziwacznym, trwającym setki lat, 
nieporozumieniem historycznem. 

Dziwni ludzie Wy jesleście! Oszałamia Was ra- 
dosny wrzask Waszych „własnych“ dziennikarzy, 
którym sami przecie wydajecie rozkazy, co i jak 
pisać powinni. Później ten wrzask Zamówiony 
hierzecie za dobrą monetę, zapominacie niewdzię- 
rznie a WŁAŚCIWYCH twórcach Waszego „zwy- 
cięstiwa”; 


„cudach“ z urnami wyhborczemi, o listach „unic- 
ważnionych” i o mężach zaufania, areszlowanych 
akuralnie w dniu głosowania i akuralnie na kil- 
ka godzin.. obliczania głosów. Wszak jedno z 
Waszych pism doszło do takiego stopnia cynizmu, 
że obwieścila dumnie o klęsce „Centrolewu” w... 
okręgach „unieważnionych”. 

Jakże dalecy jesteście od 
PRAWDZIWEJ RZECZYWISTOŚCI POLSKIEJ; 
jak Wy nie rozumienie nic a nie WSPANIAŁEJ 
ODWAGI CYWILNEJ robotnika, co, ryzykując 
pracę w okresie masowego bezrobocia, idzie na 
propagandę pepesowa: jak Wy nie rozumiecie O- 
FIARNOŚCI chłopa, który W TAKICH WARUN- 
KACH bierze na siebie rołę męża zaufania „sió- 
demki", jak Wy nie rozumienie CHARAKTERU 
urzędnika, który się jednak — pomimo wszystko 
— nie ugiął. I czy doprawdy nie przyszło Wam 
do głowy, że te 56.000 głosów „unieważnionych” 
w Łukowie — to slraszliwa moc zawziętości i nic- 
przejednania, o ileż mocniejsza od Waszych ochra 
nianych i pielęgnowanych misternie 35.000? Wszak 
WARTOŚĆ głosów, oddanych na Was, a WAR- 
'TOŚĆ głosów, oddanych na ZWIĄZEK OBRONY 
PRAWA 1 WOLNOŚCI LUDU — to są WARTO- 
ŚCI ZUPEŁNIE /"WSPÓŁMIERNE pod wzglę- 
dem ukrytych sił czynnych, pod względem ideo- 
wym i moralnym, pod względem ofiarności i go- 
towości do ofiary. 

Dlatego sceptycznie spoglądam na Wasze „zwy- 
cięstwo”. Osnową jego jest PIASEK. Na takie 
„zwycięstwa” chorowały zawsze wszelakie „bona- 
pariyzmy'” świata. 


My patrzymy w julro z podniesionem czolem. 
BYŁY. 


Hocki-kloski 


FOTOGRAFJA 

W poniedziałkowym numerze „ICKa“ umie- 
Szczone było fotograficzne zdjęcie epizodu z 
wyborów w Bronowicach: Zamiast urny — 
blaszana bańka na mleko, którą chłop trzyma 
w ręku. Przykrywka bańki leży na stole. Do 
otwartej bańki baba wrzuca głos, czy Bóg wie, 
ile głosów naraz. Fotograficzny dokument. 

—0a00— 


o panach slarosłach i o panach komen- | 
dantach policji, o przepełnionych więzieniach i o | 


„NAPRZÓD'— 
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List czterech przyjaciół francuskich 


W ciągu paru dni oslalnich bawili w 
Warszawi* low. Leon JDUHAUX, wódz 
Generalncj Koniederacji Pracy i Jan 
LOCQUIN. prezes grupy parlamentarnej 
polsko-francuskiej, oraz ob. Maurycy 
PALMADE, radykał, b. minisier skarbu i 
Raul BRANDON, b. prezes Rady Micj- 
skiej Paryża. 

Pobyt ich spowodował hezczelne ataki 
niektórych pism „sanacyjnych”, Na alaki 
te odpowiadają oni listem następującym. 


„Pewne dzienniki zdziwiły 
juzdowi do Polski i posunęły się nawet do krytyki 
naszego kroku. Na lo możemy niezwlocznie od- 
powiedzieć, że NIC Z TEGO, CO INTERESUJE 
POLSKĘ NIE PO NO BYĆ OBCEM NAM, 


się naszemu przy- 


| TAK SAMO, JAK NIC Z TEGO, CO INTERESUJE 


FRANCJĘ, NIE POWINNO BYĆ OBOJĘTNEM 
DLA POLAKÓW. 

Solidarność nie jest li tylko formulką, klórą 
wypisuje się w traktalach. Powinna ona być rze- 
czywistością, iętniacą życiem w sercach ludzkich 
i w duszach narodów. 

Właśnie to nasze najgłębsze uczucie solidarno- 
ści wobec Polski sprowadziło nas tulaj, jako przy- 
jaciół szczerych i uważnych. przybyłych z całą 
serdecznością w odwiedziny do starych przyja- 
ciół. 

Chcieliśmy dowieść DEMORRACJI POLSKIEJ, 
ROBOTNIKOM POLSKI, niezależnie od ich wy- 
znania i pochodzenia narodowaściowego, że przy- 
jsźh francuska nie jest pusłem słowem, że jesi 
dla nas sprawą doniożlą, której należy dać żywe 
świadeciwo. 

Nasza ohecność byla dla DEMOKRACJI POL- 
SKIEJ oluchq, bo słuzyła świadectwem, że NIE 
JEST ONA ODOSOBNIONA, że dokoła niej rozta- 
cza się sympolja bralerska i czujna narodu, który 
pamięta. 

A czyż dzieło pokoju, jak i dzieło mzebudowy 
gospodarczej Europy, organizacji. niezbędnej 
szczególnie dla krajów odradzających się, nie po- 
winno opierać się na uzgodnionej i wspólnej pra- 
cy narodów, zjednoczonych w nicustającym roz- 
woju swobód demokratycznych? W Europie, która 
wyszła z wojny, trwały pokój jest niemożliwy poza 
demokracja i pomimo niej. Oto nasze głębokie 
przeświadczenie! 

A tym, którzy jeszcze się dziwić będą naszej 


I 


| 


podróży, ośmiclamy się powiedzieć poproslu, przy- 
pominając sobie dzieje przeszłe, że przecież mamy 
jeszcze prawo zawolać: „Vive la Pologne" („Niech 

żyje Polska”!). = 

Znamy okresy, kiedy uważano za wielką roz- 
Iropność, pozostawić Wasz naród własnemu lo- 
sowi w chwili boleści. Wówczas znalazł się ktoś, 
co powiedział: 

„TO, CO SIĘ DZIEJE NAD WISŁĄ, NIE PO- 


| WINNO NIEPOKOIĆ TYCH, KTÓRZY MIE- 
| SZKAJA NAD SEKWANA" 


Działo się to w roku 1842. Generał SEBASTIA- 
NI, minister spraw zagranicznych Ludwika Fili- 
pa. wygłosił słynne zdanie: „L'ordre tegne a Var- 
sovie" (PORZĄDEK PANUJE W WARSZAWIE), 
— aby dać dowód swej OBOJĘTNOŚCI dla tych 
tragicznych wypadków, klórych terenem była wła- 
śnie Polska. Ten egoizm — jak wiecie — słusznie 
potępiony zoslal przez MICKIEWICZA w jego 
„KSIĘGACH PIELGRZYMSIWA” i szczególnie, 
w jego wzruszającej apologji „miasta płonącego". 
My nia zapomnieliśmy o tem. 

Głęboka solidarność, która łączy nasze dwa na- 
rody, opiera się w istocie swej na wspólnocie idea- 
lu politycznego i kultury duchowej. 

Na przestrzeni wieków, w czasach dobrych i 
złych, tożsarpość uczuć i dążeń, wspólnota szla- 
chetnych poczynań, kióre składają się na wielkość 
i wspaniałość DEMOKRACJI — hyly właśnie te- 
mi więzami, klóre nas tak silnie do siebie pr. 
wiązały. Ta wspólnota kullu PRAWA, WOLNO- 
SCI, BRATERSTWA, SPRAWIEDLIWOŚCI SPO- 
ŁECZNEJ, zrodziła między naszemi dwoma kra- 
jami wzajemne zaufanie, kióre nakłada na nas 
święty obowiązek unikania wszystkiego, co mo- 

globy wywołać między nami nieporozumienie. 
Szczerzy przyjaciele powinni mówić sobie prawdę 
i powinni się wspomagać. 

Z naszego krótkiego pobylu w Warszawie uno- 
simy większe jeszcze PRZY WIĄZANIE DO POL- 
SKI odrodzonej przez ZWYCIĘSTWO WOLNO- 
ŚGI NAD UCISKIEM — ale powodowani naszą 
przyjaźnią wyrażamy życzenie, aby Polska pozo- 
stała wierna IDEAŁOM DEMOKRATYCZNYM, 
zgodnie ze swemi tradycjami i z lem, jaką my a 
sobie zawsze wyobrażamy. 


RAUL BRANDON, poseł Paryża. 
LEON JOUHAUX. sekretarz CGT. 
JAN LOCQUIN, poseł dep. Nievre. 

MAURYCY PALMADE, posel dep. Charente. 


Ludi polski głosował ławą 
na unieważnioną liste 


'WYNIKT WYBORÓW W KOMISJACH OBWODOWYCH 


Ciągle nadchodzą z okręgów, w których unie- 
ważniano listę nr. 7, urzędowe wyniki wyborów 
wedlug protokołów komisyj abwodowych. Wszy- 
stkie te wyniki wykazują. że pomimo unieważnie- 
nia wyborcy złosawail masowa, solidarnie na 
Nr. 7, a na jedynkę pomimo horrendalnego teroru 
padaly niewielkie dości głosów w niektórych miej 
scowościach komicznie zmikome. Cyiry z 38 gmin, 
które dotąd otrzymaliśmy, przedstawiają się iak 
następuje: 

Z okręgu 44 otrzymaliśmy narazie wyniki z 33 
gmin powiatów wielickiego i bocheńskiego. Wy- 
glądają one jak następuje: 

Powiat wielicki: Bilczyce: 496 siódemek i 64 je- 
dynki — Bodzanów: 197 sódemek 1 96 jedynek — 
Dobranowice 560 siódemek i 38 jedynek — Gorz- 
ków: 445 siódemek i 68 jedynek — Koźmice Wiel- 
kie: 1019 siódemek i 244 jedynki — Lednica Gór- 
na: 481 siódemek i 50 xedynek — Ochojno: 34 stó- 
demek i 409 jedynek — Podstolke: 513 siódemek 
i 189 jedynek — Przebieczany: 381 siódemek i 180 
iedynek — Raciborska: 445 siódemek i 24 jedyn- 
ki — Rzeszotary: 337 siódemek i 131 jedynek — 
Śledziejowice: 693 siódemki i 136 jedynek — Ta- 
Szyce: 464 siódemki i 180 jedynek — Trąbki: 280 
siódenrek i 110 jedynek — Węgrzce Wielkie: 446 
siódemek i 49 redynek — Zakrzów: 340 siódemek 
i 110 jedynek. 

Powiat bocheński: Brzegi: 147 siódemek i 25 je- 
dynek — Brzezie: 250 siódemek i 170 jedynek — 
Balice: 306 siódemek i 137 jedynek — Brzoskwi- 
nia: 143 siódemki 1 20 jedynek — Grabie: 140 sió- 
demek i 42 jedynki — Krakuszowice: 578 sióde- 
mek i 3 (trzy) jedynki — Niepołomice (stalica Czu- 
my): 814 siódernek i 491 jedynek — Podboże: 95 
siódemek i 3 (pięć) Jedynek — Siedlce: 156 sióde- 
mek i 48 jedynek — Stanisławice: 278 siódemek 


i 94 jedynki — Szczytlice: 105 siódemek i 15 je- 
dynek — Śledziochowice: 634 siódemki i 142 je- 
dynki — Targowisko: 341 siódernek i 136 jedynek 
— Węgrzce: 470 siódemek i 42 jedynki — Wiadowi 
ce: 283 siódemki i 14 jedynek — Woła Batorska: 
570 stiódemek i 170 jedynek — Zagórze: 584 sió- 
demki i 16 (szesnaście) jedynek. 

Tak więc w tych 33 gminach padła na mle- 
ważnioną listę Związku Obrony Prawa i Wolności 
Ludu 12.991 głosów. Tak stwierdziły protokolar- 
nie komisje ohwodawe mimo nieobecności mężów 
zaufania listy Ne. 7, którzy nie zostali dopuszcze- 
ni z pawodu unieważnienia listy. Natomiast komi- 
sia okręgowa okręgu 44 naliczyła w całym okrę- 
zu tylko 22.000 słólemek. Ciekawe zjawisko! 

Wczoraj podaliśmy kilka wyników z powiatu 
krakowskiego (okreg 42). gdzie iista Nr. 7 była 
również jak wiadomo unleważniona. Wyglądają 
one jak następuje: Kobylany: 423 siódemki i 26 
jedynek — Lubocza: 122 siódemki i 126 jedynek 
— Michałowice 730 siódemek i 100 jedynek — Mo- 
gilany: 273 siódemki i 211 jedynek — Zagorzyce: 
570 siódemek i 70 jedynek. 

Jednocześnie dochodzą nas wiadomości, że me- 
które „energiczne“ komisje siódemki poprostu zni- 
szczyły i nie uwidocznily ich wogóle w pratokóle. 
Wala ludu wypowiedziała się mimo wszystko dość 
wyraźnie. P. Bobrowski może być doprawdy 
„dumny“ ze „zdobytego“ mandatu. Zdobyiego — 
mówiąc eufemistycznie. W normalnym języku 
polskim określa się taki sposób uzyskania manda- 
tu — zupełnie. ale to zupelnie, innem słowem. 


DODDG HADBDODOOODOGO 
TOWARZYSZE! SYMPATYCY! 
PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU WYBORCZYM 


OOOOOOOOOOODO0OO0G0 


„NA PRZOD” — Nr %9 Czwartek 20 listopada 1930 


Czem iest politycznie 
„sławetna'* burżuazja? 


Stery burżnazyjne u nas chcą się przedstawiać, 
jako jedyny trzon politycznie wyrobiony, podczas 
gdy klasa robotnicza, to mają być jeszcze analia- 
beci polityczni, którzy nie rozumieją ani spraw | 
państwawych, ani nawet swojego klasowego inte- 
Tesu. 

Zestawmy — 1u,w Krakowie, mającym za sobą 
dugoletnią praktykę parlamentarną i tradycje wie- 
kowej kultury dwa okresy wyborcze, kiedy ta 
burżuazja popadła w szał. Rok 1922. Upaianie się | 
Korfantym! Tego kandydata ogloszona znakomi- 
tością, na którą liczy cała Polska. Jeza lista uzy- | 
skała dwa mandaty. Dziś Korianty jest więźniem 
brzeskim... A dwa mandaty, te same burżuszyjne 2 | 


mandaty przypadły RB, który tegoż Korfantego 
zniszczyć chce zupelnie. 

Czy tu gra rolę bezmyślność, czy kwestja, kto 
w danej chwili ma siłę, ma przewage? A więc ser- 
wilizm? Czy w zlowach tych ludzi tak przewiew- 


nie, czy też są z charakteru swego chorąglewkami 
na dachu? Mówimy tu o przyzniatającei większo- 
ści wyborców burżuazyjnych, a nie o jakichś nie- 
licznych grupach, które wtedy czy obecnie szły 
przeciw prądawi. 


Lub weźmy taki szczegół. Chadecja — to prze- 
cież wytwór klerykalny. Otóż przy obecnych wy- 
borach liczny bardzo poczet księży głosowal prze- 
ciwe] niej, a za jedynką. Jezu:ci przeważnie byli 
heroldami jedynki. Inne zakony też burą lub czar- 
ną masą popierały listę BB. Jeżeli żydów-oriodok- 
sów glosowalo na jedynkę wedle „Czasu“ „około 
2500". to niewatpliwie księża z dewatkami i zyt- 
kami dostarczyli jej znacznie większego doplywu- 

Dziewiętnastkę ratowali od kompletnego krachu 
endecy. 


W tym rOygerdjaszu jedynie rohoinik stał kcr- 
sekwentnie prey swołm sztandarze, 


„Czas“ przeciw marsz. Piłsudskiemu 


Wsiępny artykuł „Czasu” z środy, dnia 18 
listopada 1925 r. Nr. 267. (Z okazji deklara- 
cji marszałka Piłsudskiego przed prez. Waj- 
ciechowskim, w sprawie ówczesnego przesiłe- 
nia i narzucenia nowemu rządowi ministra 
spraw wojskowych). 

„Zarówno forma dokonania tego aktu jak i 
ireść jego są istotnie niezwykle Jesł lo zasa- 
da — (iż członek armji „najwyższy rangą" ma 
prawo decydować, klo ją na politycznie w gabine« 
cie reprezentować) — błędna i slojąca w jaskra- 
wej sprzecznośći z konsłylucją. Naprzód dlalego 
ponieważ tylu Marszałka nie upoważnia jego pia- 
stuna ani prawnie ani nawet moralnie do zasi 
pywania armji i do przemawiania imieniem arm, 
Konstytucja oddaje reprezentację interesów armji, 
a więc i obronę honoru armji, w ręcc minislro, 
odpowiedzialnego za to bezpośrednio przed Sej- 
mem, a pośrednio przed całem społeczeństwem. 
Jesr to zasada racjonalna, bo inaczej doszlibyśmy 
do anarchji i uzurpacji dych praw przez ludzi 
nieodpowiedzialnych. Taką właśnie uzurpacją pod 
względem prawnym jesl wystąpienie marszałka 
Piłsudskiego. Żalować należy, że glowa naszego 
państwa nie okazała żadnego zrozumienia dla 
prawnej sirony lego wystąpienia. .... Należy gorą- 
co zaprzeczyć, aby odpowiedzialni kierownicy ar- 
mji dopuszczali się „ohok koszar i pól ćwiczeń, 
sądów i samosadów politycznych“, jak się wyra- 
za deklaracja. — .... Isiolnym maływem Pilsud- 
skiego jest nie rozstrój armji, ani upadek „hoiło- 
ru" armji, ale sprawa uslawy o organizacji naj- 


wyższych władz wojskowych, która podporząd- 
kowuje inspektora armji pod odpowiedzialne przed 
sejmem i narodem organy wykonawcze. 

Wiadomo, że jest lo llo ostrego zalargu, przy kió 
rym niemal cały sejm i scnal, oraz cała rozumna 
opinja kraju oświadcza się za uslawą, oparla na 
najlepszych wzorach europejskich. 

Wedle koncepcji Pilsudskiego... przyszły inspek- 
tor armji byłby od nikogo niezależnym i przez 
nikogo niekontrolowanyia wodzem armji w czasie 
pokoju, czyli faklyrznym dzierżycielem dyktalu- 
ry wojskowej... 

Zwrot „o zwycięskich szablach* (w mowach ge- 
nerałów i oficerów w Sulejówku) i podjęcie tego 
zwrotu przez marszalka Piłsudskiego należy ro- 
zumieć jako grożbę posunięcia się do wewnętrz- 
nej wojny na wypadek, gdyby żądania marszał- 
ka Piłsudskiego nie zoslaly podczas kryzysu u- 
względnione. — .... Jest to przykład wciągania ar- 
mji do polityki, a ca więcej próba grożenia czy- 
nem, nielegalnem jej wysiąpieniem w obronie 
pewnych ludzi, pewnych programów, pewnych 
hasel, próba przeszczepienia do nas walk meksy- 
kańskich. 

W ten sposób wysląpienie marszalka Piłsudskie- 
go jest nowym epizodem w dzicjach zacierania 
przezeń pięknych kari (rok 1914, 1918, 4920)... 
Marszałek Pilsudski zdaje się chorobliwie poma- 
gać swoim wrogom. — ... Wyrządza on sobie sam 
szkodę, ale wyrządza ją także sprawie polskiej. — 
« Do stosunków, zaognionych i grożących ruina 
gospodarczą, wnosi nowy ferment, bardzo nic- 
bezpieczny... Budzi nieufność zagranicy do slosun= 
ków w Polsce i ulrudnia uzyskanie dla niej po- 
mocy krędylawej. Bilans ujemny we wszystkich 
swych pozycjarh”. E 

„Czas” Ni. 
tylułem: 


żenia sprawie ogólnej. Zaczyna ona wledy bywać 
narzędziem ambitnych polilyków, służy za śro- 
dek do mieusłannych zamachów i wslrząsów w 
państwie, pokrywa samowolę dyktałorów i nad- 
uzycia nieodpowiedzialnych karjerowiczów. Usię- 
puję z niej wtedy żywioły ideowe, prawdziwi z 
krwi i kości rycerze; zapełniaję ją kondotjerzy 
lub tępi fanatycy polityczni. W niwecz obraca się 
męstwo i dyscyplina; zjawia się w ich miejsce sa- 
mowola sołdaleski. Przestaje się one opierać na 
wiedzy wojskowej; biorą w niej górę elementy 
ciemne, dylełanckie, do żadnej fhnej pracy nie- 
zdolne. Kazde spoleczeńsiwo, które toleruje w 
swojej armji politykę, prędzej czy później musi 
dożyć jej rozkladu. Są to usiłowania, aby odciąć 
od wszelkiego wpływu clementy fachowe, niepo- 
litykujące, ideowo w armji służące, a wysunąć na 
pierwszy plan i skupić, zwłaszcza w Warszawie, 
elementy, pragnące uczynić z wojska narzędzie 
poli Oslalni lo czas, by naczelny wódz, jakim 
z ustawy jest Prezvdeht Rzerzypospelitej, polożył 
lemu koniec... i skłonił do zaniechania kampanij 
publicystycznych w sprawach wojska”. 
_ Czas" z 11 marca 1926 Nr. R2 — p. I. 

jaśnienie ministra Żeligowskiego”. 

-.„Należy wskazać, że wołelibyśmy także, akt p. 
marszałek Pilsudski zapanował nad swoim tenipc- 
rameniem i różnymi nieforlunnemi wywiadami i 
listami nie burzy! sam tej legendy, jaka imię jego 
i działalność z lal dawniejszych słusznie oloczyła. 

m Ubolewamy glęboko, że daje się ed czasu 

do czasu wyprowadzić z równowagi i odziera je- 
den po drugim liść z wieńca swojej legendy. — 

„ Ale nawet zdecydowani obrońcy jego zasług 
nie mogą palizeć bez ubolewan 
swem rozdraznieniu polską armję”. 

„Czas” Nr. 112 z dnia 19 maja 1926. 

„Rokosz marszałka Pitsudskiego był dokonany 

pod haslem jego ambicyj osobistych”. 


prześląd gospodarczy 


BILANS HANDLOWY W PAŹDZIERNIKU 


Wedle tymczasowych obliczeń głównego urzę- 
du statystycznego bilans handlu zagranicznego w 
paene przedstawia się w następujących cy- 
rach: 

przywóz wartości (okrągło) 202 miliony, 

wywóz wartości (okrągło) 207 miliouów. 

nadwyżka wywozu 5,672.000 zl. 

Najważniejsze zmlany w przywozie pkazaly się 
w zwiększeniu przywozu surowców włóknistych: 
bawelny (o 30 milj. zł). surawców hutniczych, 
rur żelaznych manganowych {o 1'9 mili. zł.) oraz 
żelastwa (o 14 milj. zł.). W artykułach spażyw- 
czych zaznaczył się zwiększony przywóz śledzi 
(o 1'4 mili.) oraz tytoniu (24 mili zł). W wy- 
wozie uasiąpiło zmniejszenie wywozu węgla © 
1'1 mili. zł. cynku (o 37 mili. zlotych), natomiast 
wzrósł wywóz trzody chłewnej (o 0'9 mli. zł), 
gesi (o 16 mili. zl). drzewa (o F7 nułenów 2). 

POŻYCZKA SOWIECKA JESZCZE 
NIE POKRYTA 
Rosyjska pożyczka wewnętrzua na sumę 3800 


nulowów rubli, wyłożana do subskrypcji jeszcze 
w lipcu br. dotychczas nie została pokryta. Do 


Wy- 


, końca października r. b. zapisy na pożyczkę wy- 


nosHy 652 miljony rubli. 


BB przy robocie 


„FUSZERKA” ZA 50 ZŁOTYCH A P. SIEMASZKO 


Wozoraj podawaliśmy oświadczenie, złożone w 
Wilnie u notarjusza, przez niejakiego Rutkow skie- 
go, w sprawie pobicia byłego posła endeckiega p. 
Strońskiego. Zamówiony do „poważnej roboty”. 
jak przyznaje, sfuszerował ją i koniec końców do- 
stał tylko 10 złotych. Czyżby w Wilnie az'latorzy 
Sanacyjni nie mieli do dyspozycji sił. bardziej ru” 
tynowanych? A jeżeli nie mieli, to przecież w o- 
bsenych czasach udziela się niekiedy urlopów wy- 
poczynkawych czy zdrowotnych krymlnalistom- 
fachowcom, z których każdy zapewnie sprawiłby 
się lepiej. 

Ale nie o tem chcemy pomówić. Gdy wyplynęły 
były na jaw pierwsze niedyskrecje Rutkowskiego, 
ów agitator BB Siemaszko, który wedle oświad- 
czeń Rutkowskiego miał z nim umawiać się i do” 
starczyć mu żelaznej rękawicy, ażeby skuteczniej 
kul w czoło p. Strońskicgo — wystąpił w obronie 
wlasnej w organie obszarników wileńskich — 
„Słowie“. Pisał o sobie: 


„Byłem dotąd dość życzliwie usposobiony 
do Obozu Narodowego, idąc Ta lep pięknych 
słów i świętych hasel Ojczyzny i Kaścioia. 
Ale ostatnie wysląpienia czołowych ludzi z 
tego obozu przeciwka rządowi polskiemu į za- 
służonym Narodowi ludziom, zwlaszcza mo- 
wy i czyny prof. Strońskiego i Komarnick'ego 
w Wilnie zupełnie mnie do Stronnictwa Naro- 
dowego zniechęciy, a przeciwka siejącym nie- 
mawiść w narodzie agilatórom oburzyło do 
złębi, Mówiłem a tem dość głośno, gdy zna- 
lazł się koła mnie Jan Rutkawski, który o- 
świadczył, że podziela moje zdane i że naj- 
lepiej będzie pójść do restauracji i obić oby- 
dwóch agitatorów, żeby dabrze popamiętali. 
Nie wiedziałem, że Rutkowski, może być ptze- 
kupicnym prowokaforem i zgadzilsm ‘się — 
przyrzekając, że potem ię sprawę zapijemy. 
Po spisaniu protokołu udakśmy się rzeczywi” 
ście do piwiarni' w towarzystwie kilku osób. 
gdzie zabawiliśmy pewien czas. a nasiępnie 
udatem się. do domu”. 


Słowem — patrjota w każdym calm. który z sym 
patyka endecji przedzierzgnał sę w gorliwego 
zwolennika BB — tylko dla tem wiekszego dobra 
państwa i narodu i tylko, jak każda szlachetna jed- 
nostka, nie zorjentowa] się, że ów Rutkowski, któ- 
Ty mu się pad rękę sam nawinął, to' byt podsta- 
wiany przez endeków figurant, który bil „na ni- 
by“ — nie całą pięścią. A teraz dfo skarży się 
znów. że nie dostal całej premii. 


MEKSYKAŃSKIE STOSUNKI W STOLICY 
WOŁYNIA 


lony obrazek — pod powyższym lytuleni poda” 
je „Gazela Warszawska” z Łucka. Mianuwic 
przedstaw a dwukratny napad uliczny ua kandy- 
data endtch'ego. bylego dyrektora wolyńskicgo 
Towarzystwa rolniczego, 5. Kustrowiekiegu. Wy- 
starczy, gdy powtórzymy apis drug:ego ataku. do- 
wadzącega, jak nie krępowal: się bojówkarze BB: 


„Tegoż dnia, około godziny wpół da dzie- 
wiątej w:eozór, szedł p. Kosirowicki w tuwa“ 
rzystwie korespondenia „Kurjera Warszaw- 
skiego", p. Jerzego Przylusk ego, główną uli- 
cą Łucka. ul. JagieWoñńską. Nagle ukazało się 
kilku drabów, tych samych. którzy brali u- 
dział w pierwszym napadzie į puściwszy na- 
przód obu przechodzących, z tylu usiłowali 
zaatakować p. Kostrowickiego. len wszakże 
odwróci! się i wyjmując rewólwer. zaw,łał. 
„ręce do góry!, ca dało mu możność wyco” 
iania się o kilkanaście kroków. Jednocześnie 
druga część bojówki zatarasowała oba chod- 
miki i jezdnię, zachęcając pozostałą część a- 
krzykami raċ go!". Wówczas tylne skrzy- 
dło bojówki kamieniami i cegłami zaatako- 
walo p. Kostrowickiego, który otrzymał ude” 
rzenie kamieniem w ramię i glowę. Równa- 
cześnie z przeciwnego chodnika rozległy sę 
strzały rewalwerowe w kierunku napad..ę- 
tych. Napadnięci, ostrzeliwując się. zdołali 
wycolać się do pobliskiej cukierni Cezaregu 
Rosaliniego. Bojówkarze przypuścili wówczas 
szturm do cukierni, ciskając grad cegieł, tlu- 
kac szyby i urządzenia szklane wewnątrz lo” 
kain, oraz raniąc kika osóh w lokalu, Pomi- 
mo, że ie sceny działy się w samem centrum 
miasta, policia nie interweniuwala zupelnie. 
Dopiero, gdy boiówka rozproszyła się, zjawił 
s.ę na mieiscu posterunkowy PP". 


i działo się dosłownie tak, ik opisuje organ 

i— to doprawdy można z przerażeniem pa- 

ka „kulturę" szerzy BB na kresach? 
-api m 


J 


Zima nadchodzi 


W ostatnich trzech dniach pojawiły się pier- 
wsze zwiastuny zimy: silne przymrozki i śnieg. 
Takie czy inne zapowiedzi o ciężkiej czy lek- 
klej zimie nie zmienią faktu, że weszliśmy w 
okres zakończenia a przynajmniej silnego 0- 
graniczenia wszystkich robót wykonywanych 
na wolnem powietrzu. Co to znaczy, nle trze- 
ba tłumaczyć: to jest powracająca wiełka fala 
bezrobocia. 

Jeżeli już w pierwszym tygodniu listopada, 
kiedy pogoda była jeszcze jesienno-deszczowa 
hezrobocie wzmogło się w jednym tygodniu 
o przeszło 6000 osób, można łatwa wyliczyć, 
jaki ono zrobi skok w trzecim i ostatnim ty- 
godniu b. m. — z pewnością o dziesiątki ty- 
sięcy. A poza tym „naturalnym“ wzrostem bę- 
dzie i sztuczny ti. urzędy pośrednictwa pracy 
będą wykreślać tych, którzy ukończyli okres 
zasiłkowy z tym rezultatem, że bezrobocie się 
„zmniejszy“, ale nędza będzie jeszcze większa. 

Mamy przed sobą okres najgroźniejszy dla 
klasy robotniczej. Z doświadczeń lat poprzed- 
nich wiadomo, że w czasie od końca listopada 
do połowy kwietnia liczba bezrobotnych z ty- 
godnia na tydzień rośnie, osiągając dwustu- 
tysięczną armię nędzarzy z zasiłkiem czy bez. 
Im wcześniejsza i ostrzejsza zima, tem rapiow- 
niejszy wzrost, zależnie od możności wykony- 
wania robót ziemnych. W naszym klimacie 
pora roku ma silny wpływ na zatrudnienie tak, 
że stałem twierdzeniem stało się „zima jest 
wrogiem robotnika". 

Jak może robotnik przezimować, kiedy ! w 
lecie, jeżeli nawet miał pracę, mógł zarobić 
ledwie na życie. nie mogąc marzyć o odłoże- 
niu części? Widzieliśmy przecież w Krakowie, 
jak słaby by? ruch budowlany, około którego 
obrąca się tyle innych przemysłów, a i inne 
roboty mie szły ani w przybliżeniu w tempie, 
do Jakiego przywykliśmy w normalnych cza- 
sach. Okazało się z rozmaitych zestawień, że 
w minionym sezonie nie budowano ani trzeciej 
części koniecznych mieszkań, stąd prosty 
wniosek, że może tylko trzecia część rohotni- 
ków była zatrudniona. Jeżeli główny czynnik 
ruchu budowlanego: państwo musi z wiado- 
mych powodów, wynikających z gospodarki 
sanacyjnej, ograniczyć inwesłycje, to co mó- 
wić o przedsiębiorczości prywatnej, dla której 
budowa domów wciąż jeszcze nie kalkuluje 
się. 

Zbliżamy się do pory, która żyjącym w u- 
stawicznej walce zarobek utrudni jeszcze tę 
walkę, wielu zaś całkiem ją uniemożliwi, Bez- 
robocie będzie teraz — od lat przyzwyczaili- 
śmy się już do tego — codziennem zjawiskiem: 
dla jednych Jako materjal statystyczny, dla 
drugich jako katastrofa; jako miesiące ni do 
życia ni do śmierci. 


UWAGI 


Słówko o jedynkawym komplecie 
Listy jedynki układana, gdy o czolowe nazwi- 
ska chodziło, nie licząc się zbylnio z wolą domnie- 
manych zwolenników na miajscu. Nawet stolica, 
mogąca chyba wyslawić wlasna „ekipę“ jedyn- 
kową, dostała na listę ks. Żongolłowicza, którego 
nazwiską nawel nie znano w Warszawie, zanim 
został on mianowany wiceministrem oświaty, aby 
odszkodować żywioły klerykalne za „masoński 
kors“ ministra Czerwińskiego. Cenlralne organy 
jedynki, mając do czynienia z zywiołami, które 
przeważnie musiały słuchać, a nie dyskutować, 
mogły były przynajmniej poslarać się o to, ażeby 
narzucić zespół poselski bardziej popisowy. 
Tymczasem są nawe! w spisie wybranych po- 
słów jedynkowych tacy, których nazwisk nie umie 
poprawnie podać prasa sanacyjna. W Jaśle np. 
jednym z posłów sanacyjnych wybrano wedle „Cza 
su“ — Persa, wedle „Kurjerka* Pyra. Trudno tę 
różnicę zwalić na omyłkę druku, jak to się zdn- 
rzyło z p. Hołówką, klórego w „Kurjerku* nazwa- 


Sprawa dra Zupnika 


Od p. posła Ura Romana Bogdaniego otrzyma” | 


liśmy w sprawie jego klienta następujące sprósto- 
wanie 

„Odnośnie do zamieszczonych w Nr. 255 czaso- 
| pisma „Naprzód“ z dnia 4 listopada br. artykułu 
pod tytułem „Sprawa dra Żupnika*, oraz w Nr. 
| 257 czasopisma z dnia 6 listopada br. notatki pod 
tylulem „Sprawa dra Żupnika”, upraszam niniej- 
szem imieniem i z polecenia mego mocodawcy, p. 
dra Leona Żupnika, po myśli paragrafu 19 ustawy 
prasowej o zamieszczenie w najbliższym numerze 
czasopisma „Naprzód“ następującego sprostowa- 
nia: 

1) Nie odpowiada prawdzie, jakoby dr. Żupnik 
przed kilku laty zasądzony został przez sąd krajo” 
wy we Wiedniu za występek lekkomyślnej krydy 
z Ñ 486 uk., natomiast prawdą jest, że to mie miało 
miejsca; 

2) Nie jest prawdą, iakoby przeciw drowi Leo- 
nowi Żupnikowi toczyło się obecnie w sądzie kra- 
łowym karnyjnm we Wiedmiu d. kz. Vr. 24/4930/29 
postępowanie karne o oszukańczą krydę, nato- 
miast prawdą jest, że w tymże sądzie toczy się 
postępowanie o oszukańczą krydę, atoli przeciw 
osch, noszącej przypadkowo to samo imię i na- 
zwisko, która jednak z wymienionym wyżej drem 
Leonem Źupnikiem nie jest fdentyczna; 

3) Nie odpowiada uasiępnie prawdzie, jakoby 
| wymieniony wyżej dr. Leon Župnik pozostawał w 
spółce handlowej z Samuelem Franklem i jakoby 
tenże został zasądzony 2a zbrodnię oszustwa na 
półtora roku ciężkiego więzienia, natomiast praw- 
dą jest, że prowadzi on spółkę handlową z San- 
doren recte Samuelem Franklem, który za oszu- 
stwo nigdy nie był karany i że tenże Sandor, recte 
Samuel Frankel nie jest identyczny z Ernestem 
Pawłem Friinklem (Ernst Paul Frankl), który za 


Pokłosie 


TRAFNE OKREŚLENIE WYNIKU WYBORÓW 
PIŁSUDSKIEGO 
„Neue Freie Presse", która — z wiadomych po- 
wodów — jest przychylnie usposobiana dla saua- 
cji, w Nrze z 18 listopada, omawia wynik wybo- 
rów w Polsce w artykuie zatytułowanym „Dykta- 
tor j jego parlament". 


ORGAN RZĄDU ANGIELSKIEGO O WYBORACH 
W POLSCE 

Poniedziałkowy „Daily Herald" przynosi pierw- 
sze wiadomości o przebiegu wyborów w Polsce. 
Wiadarności krótkie. wcęzłowaie i dla nas bardzo 
banelne, ale w angielskich uszacli brzmiące iak 
bajka © czterdziestu rozbójnikach. Dowiaduje się 
publiczność angielska, że zwolennicy partii rządo- 
wej w Polsce napadali na lokale partyj opozycyi- 
nycli ranili ludzi, niszczyli cudzą własność, a „po- 
licja nie interweniowała". 

Tłustym drukiem podaje „Daily Herald“ wiado* 
mość: „Dzisiaj (t. j. w niedzielę) w stolicy, robot- 
nicy, rozdający kariki wyborcze, byli napadani 
przez zwolenników Piłsudskiego". A dalej: „Pod- 
Czas kampan} wyborczej cały aparat administra- 
cyiny został oddany do rozporządzenia partii rzą- 
dowei. Przywódcy opozycji zostali uwięzieni. 80 
byłych posłów znajduje się w więzieniu. W ciągu 
ostatnich dwóch tygodni aresztowano kilka tysię* 
cy członków partyj dpozycyjnych. Co najgorsze 
ze wszystkiego, listy bloku opozycji demokratycz- 
nej zostaly odrzucone w jedenastu okręgach wy- 
borczych na 64, przez miejscowe komisje wybot- 
cze pod naciskiem rządu". 

Narazie tyle. Dla nas nie są to niestety Żadne 
rewelacje, ale co o tem myśli publiczność angiel- 
ska? Odgadnaċ nietrudno, wydrukować trochę 


fałszerstwo czeków Tzeczywiście zasądzony zo- 
stał przez sąd wiedeński na karę ciężkiego wię- 
zienia półtora rocznego; 

4) Nie odpowiada dalej prawdzie, jakoby dr. 
Lean Żugnik jako adwokat w Przemyślu nosił i 
mię Lewi a nie Leon, natomiast prawdą iest, że 
jego imię brzmi „Leon“ a nigdy „Lewi“, że wszy- 
stkie dokumenty jego wystawione są na imię 
„Leon* a nie „Lewi”, wkońcu, że również w księ- 
gach urzędowych figuruje imię wymienionego ja- 
ko „Leon“, a nie „Lewi”; 

5) Wreszcie nie odpowiada prawdzie, jakoby 
dr. Leon Župnik jeszcze przed dziesięciu laty zgło” 
sił swe wystąpienie z adwokatury i jakoby z listy 
adwokatów został skreślony, natomiast prawdą 
jest, że dr. Leon Żupnik takiego wystąpienia nie 
zgłosił i że z listy adwokatów nigdy wykreślony 
nie został, lecz przeciwnie w liście adwokatów z 
siedzibą w Przemyślu, dotąd jest wpisanym. 

Z wysokim poważaniem 
” Dr. Raman Bogdan", 

4 powyższego sprostowania wynika, że dr. Żup- 
nik ma przekiętego „pecha”: nazywa się tak samo, 
jak jakiś Leon Żupnik, Ścigany karnie o oszukań< 
<zą krydę, a ma spółmika Frankla, który także nosi 
nazwisko jakiegoś Frankla, karanego za fałszer- 
stwa. Szczególny „pech“ prześtadował p. Żupnika 
w „pechowym” Wiedniu. 

Ale zato Polska sanacyjna szczodrem odszko- 
dowaniem wdzięcznie wynagradza wszelakim Żu- 
pnikom wiedeńskiego „pecha“: tu nazwisko Żup” 
nik za zasługi grafologiczne jaśnieć będzie w tei 
samej zaszczytnej plejadzie, co Car, Demant, Wiel- 
gus, Matakiewicz, Giżycki, tu może Żupnik zostać 
rejentem lub sędzią Sądu Najwyższego, albo za- 
siąść w Najwyższej Izbie Kontroli, 


wyborcze 


trwdniej, ze względu na... siłę wyższą, Tak wyglą- 
da nasza czynna propaganda zagranicą. Prawdzi- 
wie czynną, bo ci uparci. których przyjaźni Pol- 
ska potrzetwije, upierają się sądzić nas z czynów, 
a nie z mów „propagandystów“, 

DZIAŁANIE „DUCHÓW* W OKRĘGU NR. 42 

Z Mogiły pod Krakowem piszą do „Głosu Na- 
rodu“: Na 877 wyborców głosowało w Mogile 622 
Padło na listę nr. I — 171 głosów, na nr. 4 — 152, 
na nr. 14 — 10, na nr. 7 (nieważną) 284; unieważ” 
ulemo pozatem 59 głosów. Taki protokól podpisali 
wszyscy członkowie komisji ; mężowie zaufania. 
Nauczyciel Kosecki, który już w czasie głosowa- 
nia oddał głos za chorego brata, zaniósł cąły ma“ 
teyał do pollcii, a patem do starostwa i w — re- 
zultacie do Okręgawej Komisji Wyborczej wpły- 
nął protokół nowy: głosowali wszyscy 877, z tego 
852 na 1. 15 na 4, a 10 unieważniono. Te głosy 
wpisała komisja do swego wykazu. Pokrzywdze- 
ni mają notatkę w protokole. 


TRADYCJE „WÓDKI I KIEŁBASY“ ODŻYŁY 


W gminie Targowisko (w powiecie bocheńskim) 
odbywało się głosowanie, jak zwykle w budynku 
szkolnym. Zupelnie nowem wszakże „radosnotwór 
czem” urozmaiceniem aktu wyborczego był faki. 
że wybierano w jednej sali szkolnej a w 
drugiej mieścił się bufet z wódką i kiełbasą. 
mima że wódki w dniu wyborów sprzedawać nie 
wolno. Sam przewodniczący komisji p. Jach, gor- 
liwy sanator, bardzo często zaglądał do tej dru- 
ziej sali, ale chyba nie z tego powody się prze- 
wrócił, gdy o godzinie 8 wieczorem wrócił do ko- 
misji. Wszakże ani wódka, ani kiełbasa, nie prze- 
szkodzily, aby w urnie znalazło się 34] siódemek, 
a tylko 136 jedynek. 


= 
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no Połowką. Pozatem lista wybranych postów je- 
dynkowych w ogromnej większości składająca się, 
jak mówimy, z jednostek w życiu publicznem ni- 
komu lub niewiele komu znanych, nastręczy dow- 
cipnisiom trochę kombinacyj dźwiękowych. Od- 
poczną nieco nazwiska pp. Cara i Ducha. Uroz- 
maici grę nazwisk, czy lo poseł Schimmel, czy też 
posłowie Kuc lub Koniarek, czy nazwisko jedyne- 
go „pewnego” posła z jedynki, klórym jest p. 
Pewny z listy kowelskiej. 
—000>—> 


| Prawdę pisze organ sanacyjny — 
naodwrót 


„Gazeta Polska”, Irąbiąc o zwycięstwie sanacji, 
nie żałuje naturalnie sążnistych liler i krzykli- 
wych tytulów, wśród których jeden opiewa: 

„Cała słabość, podłość, małość i łajdaciwo, 


jakie się zebrało w Polsce, nie było w stanie 
zwyciężyć wielkiej idci, zmierzającej do po- 
tęgi Polski”. 

Pomijając wykwintny slyl na lamach organu 
ministrów i pułkowników, piszemy się najzupeł- 
niej na powyższe określenie metod walki sanacji 
z demokracją. To była wielka idea, z jaką cen- 
irolew szedł do wyborów a tylko określenia użyte 
dak tralnie przez organ sanacyjny wydarły mu 
zwycięstwo. 

Swoją drogą, żaden z organów sanacy jnych nie 
odważy) się na wypowiedzenie powyższych słów 
w odniesieniu do zwyciężonych; są jeszcze pisma 
mające pewną dozę wstydu, podczas gdy naczel- 
ny orgau'sanacji widocznie zupełnie go zatracił. 

| jeszcze jedno: gdyby prasa opozycyjna użyła 
powyższych wyrażeń na określenie posląpowania 
sanacji, czy p. cenzor grodzki czy prokuratozski 
zostawilby je czarno na białem czy tylko na biało? 


NAPRZOD” 


Wyborcy! 7 


Wyborczynie! 


Wybory do Senatu odbędą się w niedzielę 23 listopada. 
Wszyscy glosujemy na lstę Nr. 7, która jest jedyną naszą listą na całe województwo 


krakowskie. 


Kartki wyborcze do Senatu są tesame, co do Sejmu. 
Kandydatami Centrolewu na województwo krakowskie są: prof. Marchlewski, tow. dr. 
Daniel Gross, ob. Franciszek Wójcik, ob. Józef Kazimierczak, tow. Jan Papuga. 


Jak chcą utrącić czwarty mandat 
Centrolewu w okręgu 43 


(Telefonem od korespondenta Naprzodu“) 
Wadowice, 19 listopada. 


Przy obliczaniu głosów w okręgowej komisji 
43 Biała- Wadowice-MySłenice-Żywiec'Nowy Targ 
wychodzą na jaw niebywale rzeczy, W kilku do- 
tąd obliczonych powiatach (blisko cały żywiecki 

wadowicki oraz znaczna część myślemckiego) 
zaczęly ujawniać się „cuda“ ze znaczonemi kari- 
kami, wyłącznie z „slódemką”. 

Jeżeli się weźmie pod rwazę obliczenie głosów 
centrolewu wedle zapisków mężów zaufania, gło- 
sy padły: w Żywieckiem na 1 — 17.000, na 7 — 
20.000, tymczasem wedle obliczeń komisji okręgo- 
wej wypada dla 1 — 17.000 (a więc taksamo jak 
abliczenia mężów zaufania, na 7 zaś tylko 12.000. 
Z tego jasno wynika, że prołokóły komisy] obw0- 
dowych zostały zmienione. 

Drugi sposób uszczupiania głosów centrolewu 
polega na masowem unieważnieniu kartek zna- 
czonych, które pojawiły się dopiera w komisji 
okręgowej, gdyż w obwodowy ch takich kartek nie 
było. Znaczna ilość „7“ jest albo ostempłowana 
albo poznaczona krzyżykami lub kółkami. Takich 
kartek, naturalnie nieważnych, jest w pow. wado- 


wickim i części myślenickiega 6500. Np. w dwóch 
gminach: Pcim i Głogoczów komisja okręgowa 
znalazła takich kartek po 500, podczas gdy wedle 


2 do 4 unieważnionych „7*, 

Razem dotychczas „zniknęło“ po badaniu ko- 
misji okręgowej: w pow. żywieckim 8000, w pow. 
wadowickim | części myślenickiego 6500 — razem 
14.500 tmieważnionych „7* z powodu takich do- 
pisków. 

Jak wygląda w pow. newotarskim, dotychczas 
niewiadomo. Przypuszczać można, że w tym po- 
wiecie odhywa się unieważnianie głosów, aby ©- 
debrać centrodewowi czwarty mandat wobec te- 
go. że „I* niebardzo dobrze stoi. 

Charakterystyczny jest następujący incydent na 
okręgowe] komisji wyborczej: na wniosek staro- 
sty wadawickiepo jaka komisarza wyborczego ko- 
misja zaczęła badać poszczególne kartki, czy nie 
są znaczone. Gdy jeden z niezawisłych członków 


komisji postawil wniosek o przesłuchanie komisyj 
obwodowych, czy takie kartki byty, starosta ten 
kategorycznie temu się sprzeciwił, 
Rozumie się, że ani jedna „I* nigdzie nie została 
imieważniona. 


Podwójne życie 70-letniego księdza Turmel, 
profesora teologji i ateisty 


W sferach katolickich Francji olbrzymie wra- 
Żenie wywarla wiadomość o wyroku, jaki wydala 
Stolica Apostolska na 70-letniego księdza Józefa 
Turmel, kióry, jak się to okazało, od 40-tu lat u- 
prawiał ożywioną działalność pisarską, wyrażając 
w niej najskrajniejsze, ateistyczne poglady, sto- 
jące w najjaskrawszej sprzeczności z jego kapłań- 
siwem. 

Wydarzenie jest istotnie niezwykłe i pisma pa- 
ryskie poświęcają mu wiele miejsca. 

W cięgu czierdziesłu lat ks. Turmel nosil sza- 
ty duchowne, odprawiał nabożeństwa, wygłaszał 
Kazania, udzielał ślubów i chrztów, był nawet 
profesorem teologji uniwersyłetu w Reims. I je- 
dnocześnie, w najglębszej tajemnicy przed świe- 
lem, posiłkując się coraz to nowemi pseudonima- 
mi, pisał obszerne dzieła, w których nietylko wal- 
czyl z rcligją katolicką, ale propagował idee tak 
bardzo przypominające dzisiejszą działalność so- 
wieckich- „bczbożników". Jedną z najbardziej po- 
pularnych książek, którą zatytułował „życie sza- 
lana" i podpisał pseudonimem „Ludwik Coulin- 
ges" zaciekawił luk dalece świni teologów i lile- 
ratury, że aulorsiwo jej przypisywana nawct.. 
Anatolowi France'owi. 

Dookoła osoby ks. Turmela zaczęły gromadzić 
się podejrzenia już w 1908 roku. Ówczesny biskup 
w Reims podejrzewał ks. Turmela o jakąś kacer- 
ską dzialalność, przypisując mu autorslwo trzech 
ksiąg, wydanych pod pseudonimami „Dupun, Łe- 
lain i Hertzog”. Ks. Turmel przysiągł uroczyście, 
iż podejrzenia są niesłuszne. Pozostawiono go w 
spokoju i olo po kolei zjawiają się nowe dzieła, 
wpisywane niezwłocznie po ukazaniu się na indeks 
przez wladze kościelne. 

Mijały lata. Ks. Turmel. spełniając swe obo- 
wiązki kapłańskie jako proboszcz jednega z ko- 
»riołów w Reims, usuwał się coraz bardziej z ży- 
via, spędzał całe dnie w starych klaszlornych bi- 
bljotekach, nie ulrzymując żadnych stosunków 
z ludźmi, I olo nagle całe podwójne życie ks. Tur- 
mel wypływa na wierzch. 

Jedną z oslatnich ksiażek, jakie napisał pod 
Dseudonimem „Gallerand", jeszcze bardziej bez- 
względną od poprzednich w propagowaniu ateiz- 
mu, zainirresował się szczególnie prof. Ieologji 
uniwersylelu w Strassburgu, kanonik Riviere. — 
W obszernem sludjum omawiał Riviere jej lreść 
na lamach pism katolickich. Tajemniczy „Galie- 
rand" — a był nim ks. Turmel, napisał list do 


| Riviere, polemizując, z nim. Przypadek chcial, by 

redakcja pewnego katolickiego pisina, którego re- 
daklorem był Riviere, otrzymala w lym samym 
| czasie list w jakiejś drobnej sprawie od... ks. Tur- 
| mel. Podobieństwo charakteru pisma było uderza- 
| jące. Obydwa lisly poddano najskrupulałniejszej 
ckspertyzie grafologicznej, wreszcie stalo się bez- 
sprzeczne, że aułor „Życia szatana”, „Gallerand", 
„Dupun”, „Lelain“, są to pseudonimy 70-leiniega 
proboszcza z Reims 

Sprawę przekazana sądowi Walykanu. Wczwa- 
ny dla wyjaśnień ks. Turmel przyznał się do 
wszystkiego. 

Dnia 11 listopada „Oservałore Romano", organ 
Walykanu, ogłosił na trzech szpallarh wyniki 
śledztwa i wyrok wydany na ks. Hurmel. 

q0-ietniego kapłana spolkala najcięższa kara, 
na jaką moze skazać Kościół. Ks. Turmel został 
ogloszeny jako „vindus“. Czlowiek podlegający 
tej karze jest postawiony poza wszysikiemi pra- 
wami kościełnemi. Nie wolno mu być obecnym 
na jakichkolwiek nabożeństwach. Wiernym 2a- 
brania się obcowania ze skazanym. Nicwolny na- 
wel mieszkać w tym samym domu, co on, nie wol- 
na modlić się w jego obecności, przyjmować po- 
| siłków przy nim lub dostarczać ich jemu. Zostaje 
on pozbawiony oczywiście święceń kapłańskich. a 
| imię jego zostaje wymazane z pośród żyjących. Na 
we modlić się nie wolno za niego — a vi, klórzy 
pragnęliby to uczynić, winni otrzymać zezwolenie 
na „modliiwę w myślach”. Imienia bowiem ks. 
Turmel zabrania Kościół wymówić głośno. 

_ Karą „vifęndus” na calym świecie dotkniętych 
jest zaledwie 5 czy 6 osób. z 

Qkupić ją można jedynie pokulą publicz: 
rzeczeniem sii 
przeciwko Ko: 

Rylual taki 
Savonaroli. 

Zdumiewająca jest w całej lej niezwyklej hi- 
storji umiejęlność ze strony ks. Turmela ukr: 
wania w przeciągu 40-tu lat swej podwójnej ri 
— kaplawa i aleisły, praktykującego katolika i 
Aaa natchnionego kaznodziei i... bezboż- 
nika. 

„Podwójne życie” 70-lclniega ks. Turmel jest 


J. wy- 
wszystkich zbrodni, popelnionych 
iolowi. 

pokuty istnicje jeszcze z czasów 


zagadką, która głęboko poruszyła Francję. 

Czemu będąc ateistą, pozosiawał 40 fat kapla- 
nem, kryjąc przed świalem swe rozdwojenie, nie 
porzucił szat kapłańskich. 
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protokółów komisyj obwodowych było zaledwa | 


Ruch spółdzielczy 


BRAK KAPITAŁÓW W SPÓŁDZIELNIACH 

W istniejących przed wojną spółdzielniach spor 
żywców przeciętny udział na jednego członka w 
przeliczeniu na złote wynosił zzórą 46 złotyci. 
fundusz społeczny 21 zł; razem więc fundusze 
własne wynosiły przeciętnie: na jednego czlonka 
67 i pół złotych. 

Tymczasem. jak to przedstawia nam ostatnia 
statystyka Związku „Spolem“, przec.ęlny udzial 
w roku ubiegłym wynosił zaledwie niepe!ne 11 zl; 
ogólnie zaś fundusze własne w przeliczeniu na je” 
dnego członka wynosiły tylko 29 zlotych, czyli 
więcej niż o połowę mniej, jak przed woiną. Fun- 
dusze wlasne spółdzielni odbudowują się zbyt po- 
wolnie, bez nich gospedarzyć spółdzielniom jest 
niezmiernie trudno. 

JESZCZE NIE KUPUJA TYLE CO PRZED 
WOJNA 

Jeżeli weźmiemy obroty spółdzielni spożywców 
w okresie przedwojennym. to wynosiły one prze- 
ciętnie na jedną spółdzielnie w przeliczeniu na 
złote sumę'81454 zł. Obecnie są one prawie trzy- 
krotnie większe. Ale zgoła inaczej się to przedsta- 
wia. jeżeli przeliczymy obroty w spółdzielniach 
spożywców na jednego członka. Przed wojną su- 
ma obrotów na jednego członka wypadała 553 zl. 
a obecnie tylko 478 złatych. Suma ta jednak w po- 
równaniu z rokiem 1926 jest dwukrotnie większa. 


Obraty te z każdym rokiem wzrastają. członko- 
wie kupują coraz więcej w swoich spółdzielniach. 
więcej niż na prywatnym rynku. 
CHARAKTER SPOŁECZNY SPÓŁDZIELCZOŚCI 
SPOŻYWCÓW 
Jak wskazuje statystyka spółdzielni spożywców 
w roku ubiegłym było 245 spółdzielni o przewadzą 
liczby członków-robatników, czyli 32 procent į 454 
spółdzielnie spożywców o przewadze czlonków- 
rolników, czyli 60 procent. Ponadto 62 spól- 
dzielnie a składzie członków mieszanym. Odpo- 
wiadą to mniej więcej układowi spolecznemu na- 
szej ludności w kraju i dowodzi, że spółdzielczość 
spożywców ma racię byłu zarówno w mieście lak 
i na wsl. 
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CZYTAJCIE 


„Hocki-klocki" 


(Zbiór „Hacków-klocków* z „Naprzodu”), 
Cena egzemplarza 40 groszy, 
DO NABYCIA W KIOSKACH 
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ROZPRAWA KOMUNISTYCZNA PRZED SADEM 
WOJSKOWYM 
Pod przewodnictwem majora k., s. Kraśniaka od- 
byla się w sądzie wojskowym w Krakowie trzy” 
dniowa tajna rozprawa przeciw st. strz. Hanan- 
dlowi Płotkawi, oraz strz, Dawidowi Rajzmanowi 
z 75 pulku piechoty o agitację komunistyczną 
wśród wojska oraz o szpiegostwo. Po przeprowa- 
dzeniu dowodów zapadł wyrok, którym st. strz. 
Płotek zasądzony zosta! na karę ciężkiego wi 
zienia przez siedm lat, zaś strz. Raizmąn uwołnia- 
nym został ad winy i kary. Oskarżał major k. s. 
Dr. Nuckowski, bronił oskarżonego Płotka adw. 
Dr. Bader, zaś oskarżonego Rajzmana adwokat 
Dr. Schoenwetter. Oskarżony Raizman został na- 
tychmiast z uresziu wypuszczony. 


Z TEATRU 


| Bagatcla: „NA NASZEJ PALECIE“, rewia w 12 
obrazach 

(i) Bieżący program „Bagateli" czynił wrażenie 
czegoś naprędce zesztukowanego. Monolog p. Da- 
neckiego, który zdobył rekord śmiechu, obracal 
się dokola sprawy, dawno już „skabaretyzawa- 
MEJ: 

Zało gościnnie wysiępująca para taneczna za- 
prezentowała bardze efektowne tango, a w dru- 
giei części programu — dała pokaz tańca akroba- 
| tycznego, doprowadzenego do perfekcji. 

Nie chcę bynajmniej odkrywać roli samozwań- 
czego jakiegoś „cenzorolewu”. Uważam, że scen- 
ka rewiowa może żartem prażyć na prawo i lewa 
— lylko, sądzę, że przywileje żariu ustają u bram 
więziennych Nazwiska uwięzlonych nie powinny 
dostarczać tematu do zabawy. 
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A więc policja nie wykryła sprawcy 
morderstwa przy cmentarzu raxowickim 


KRONIKA 


Rozbudowa Krakowa 


Ostatni „Dziennik rozp. m. Krakowa" zamieszcza 
wykaz konsensów budowlanych, wydanych w 
Krakowie w ciągu sierpnia b. r. Ozółem udzielil 
magistrat w tym miesiącu 96 konsensów dotyczą- 
cych przeważnie drobniejszych robót, jak przebu- 
dowy portali sklepowych, budowy składów, ga- 
raży, gablotek sklepowych, przyziemnych domów 
mieszkaniowych itd. Na budowę normałnych ġo- 
mów parterowych, iedopiętrowych | wielopiętro- 
wych wydał magistrat 15 konsensów, a na mad- 
budowę domów 18 konsonsów. Nasilniejszy ruch 
budowlany w sierpniu zaznaczył się w okolicy 
Parku Krakowskiego, na Łobzowie i na Zwierzyń- 
cu; w tej ostatniej dzielnicy zakład uhezpieczeń 
pracowników umysłowych przystąpił do budowy 
kompleksu trzechpietrowych domów na dużej 
przestrzeni u wylotu wic: Słonecznej i bioń. Nad- 
hudowa domów jest szczególnie kitensywna w 
śródmieściu, a to przy ui. Długiej, Piotra Micha- 
łowskiego, Walskiej, Stolarskiej, Poselskiej ı Szpi- 
talnej. Wykaz konsensńw z sierpnia podaje również 
budowę linji kołeżowej Kraków— Wisła, według 
projektów dyrekcji katejowej. 
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POLICJA A MŁODZIEŻ AKADEMICKA, Wczo- 
raj delegaci krakowskiego komiletn akademickie- 
za pp. Śurzycki i Wisłocki zjawili się u p. rektora 
Załęskiego, aby zaprotestować wobec niega, jako 
opiekuna młodzieży akademickiej, przeciw meto- 
dom stosowanym przez organa policyjne wobec 
akademików w czasie oslatnich zajść na ulicach 
Krakowa w sobotę 15 listopada. P. rektor po wy- 
ssluchaniu postulatów reprezentantów młlodzieży 
akademickiej oświadczył, iż w tej sprawie inter- 
wenjował u pp. wojewody i starosty grodzkiego, 
którzy zapewnili p. rektora, że wpłyną na zmianę 
dotychczasowego stosunku policji do młodzieży 
akademickiej przez wydanie odpowiednich zarzą- 
dzeń. Ze względu na panujące na uniwersytecie 
wzburzene wśród młodzieży z powodu niekuliu- 
ralnych metod organów policyjnych p. rektor za- 
powiedział odpowiednią enuncjację, zawiadamia- 
jącą młodzież o stanowisku zaijętem przez wladze 
państwowe. Trzeba jednakże zauważyć, że po- 
dobne oświadczenie ze strony władz bylo już zło- 
żone po pobicui stud. Cornera ówczesnemu rekto- 
rowi UJ prof. Marchlewskiemu. 

UTRZYMANIE PORZĄDKU I CZYSTOŚCI W 
PORZE ZIMOWEJ. Magistrat przypomipa przepi- 
sy regulaminu zimowego, w niyśl których w po- 
Ize zimowej należy oczyszczać chodniki ze śnic- 

. gu, lodu i błota. Oczyszczanie to nia się odbywać 

w razie potrzeby kilka razy dziennie. Usunięty 
z chodników Śnieg 1 błoto należy składać przy 
krawężniku chodnika w połowie Ścieku. Zamiata- 
nie chodmków ma się odbywać po każdym opa- 
dzie śniegu. Śliskie miejsca wzdłuż realności na- 
leży posypywać piaskiem lub popiołem. Śnieg z 
dachów należy zrzucać z reguły na podwórze. — 
Nie stosujący się do przepisów regulaminu pocią- 
gani będą do odpowiedzialności karnej i ewentual. 
nie cywilnej. 

WYSTAWA ZRZESZENIA ARTYSTÓW PLA- 
STYKÓW „JEDNORÓG" otwarta w Pałacu Sztu- 
ki przy placu Szczepańskim już w pierwszych 
dniach zgromadziła mnóstwa osób i ciągle przez 
salony Pałacu przewijają się liczne rzesze pilnie 
zwiedzające tę ekspozycję, stojącą na wysokim 
poziomie, Szkoły pod przewodnictwem nauczy- 
cieli mają Jak zwykle znaczne zniżki. 

W SPRAWIE WYLOSOWANYCH DZIEŁ SZTU 
KI. Wśród akcjonajuszów krakowskich, na któ- 
tych bilety padała wygrana. nie odebrali jeszcze 
tych dziel posiadacze następujących numerów ak- 
cyj: nr. 35 (obraz Karpińskiego Owoce”), nr. 236 
(obraz Igłowskiego .Marlwa natura”), nr. 324 
(obraz Dadieza „Pejzaż”), nr. 399 (rzeźba Popław- 
skiego), nr. 436 (obraz Serwina „Pejzaż”), nr. 447 
(obraz Krchy „Peizaż”), nr. 637 (obraz Pieńkow- 
skiego „Łowiczanka”), nr. 700 (obraz Honieka 
„Staw”), nr. 926 (obraz Saskiepo „Pejzaż"). Wy- 
zrane te należy odebrać w najbliższym czasie w 
Pałacu Sztuki przy Pl. Szczepańskim 4, codzien- 
nie od 10 rano do 2 popołudniu. 

ZAMACH SAMOBÓJCZY W ŁAŹNI LUDO: 
WEJ. W łaźni ludowej przy ul. Szerokiej 6 pope} 
m} zamach samobójczy, nieznanego nazwiska męż- 
<czyzna. Wypil on większą ilość esencji octowej. 
W groźnym stanie przewieziono desperaia do 
szpitala. 

ZBIEG Z WIŚNICZA. — Jak się dowiadujemy. 
wczoraj przyirzymano w domu pod |. 39 przy ul. 
Kalwaryjskiej 31-letniego Józefa Prochownika, — 
który zbiegł z więzienia w Wiśniczu. Prochowmk 
odbywał karę a-leiniego więzienia. 


Jak się dowiadujemy, równocześnie ze Śledz- 


twem policyjnem w sprawie tajemniczego mor- | 


derstwa, dokonanego na osobie Jana Ginalskiego 
na wałach poiortecznych kolo cmentarza rako- 
wickiego, prowadził również dochodzenia sędzia 
śledczy dr. Czuchajowski. Dla braku realnych pod- 
sław śledztwa policyjnega sędzła śledczy zanle- 
chat dalszych dochodzeń, odsyłając akta sprawy 


| do prokuratury. Wobec tego, że już upłynęło 12 

dni od chwili morderstwa, możliwości ujęcia spraw 

| cy tajemniczego mordu, zdają się być bardzo Sła- 
be. Zaznaczyć należy, że szereg morderstw doko- 
nanych w Krakowie, tak jak | ostatnie, nie znstało 
przez policję wyświetlonych, a sprawcy uszli bez- 
karnie, 
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DLA DZIECI 


STOWARZYSZENIE OCHRON 


ŻYDOWSKICH. Na posiedzeniu wydziału Stowa- | 


rzyszenia ochron złożył sprawozdanie prezydent 
zarządu gminy żyd. dr. Rafał Landau z działalno- 
$ci wydziału za I. półrocze br. Stowarzyszenie to 
opiekuje się 100 biednemi dziećmi w wieku od 3 
do 6 roku życia, dając im w zakładzie wycho- 
wanie, całodzienne utrzymanie, kąpiele, lekarstwa 
itd. Wydział zakupił parcelę, na której ma zamiar 
wybudowć nowoczesny zakład dla 300 biednych 
i opuszczonych dzieci i podrzutków. Ciężkie po- 
łożenie gospodarcze ludności odbija się ujemnie 
na dochodach zakladu, tem więcej że coraz więcej 
zgłasza się biednych osób z prośbą o przyjecie 
ich dzieci do zakładu. Po dyskusji przyjęte została 
sprawozdanie do wiadomości. 

STRATOWANY PRZEZ KONIE. Kuś Ferdynand 
rolnik z Przezini, jadąc parokonnym zaprzęgiem. 
do którezo przywiązany był trzeci koń, najechał 
w ul. Księcia Józeia na ciągnącego taczki Stani 
sława Stańczyka (lat 40). Stańczyk doznał złama- 
nia obu nóg. oraz cgólnych koniuzyj. Lekarz po- 
zotowia ratunkowego opalrzył nieszczęśliwego i 
przewiózł go do szpitala. 

ZNOWU WŁAMANIE. Przy ul. Grzegórzeckiej 4 
do fabryki wódek wiasnaji sę „nieznani“ spraw- 
cy, skąd skradli kasetkę z 1377 zł. i wódki róż- 


nego gatunku wartości 1460 złolych. Pad zarzu- | 


tem tej kradzieży. jako domniemanych sprawców, 
aresztowano szaikę znanych złodzieji. 

KOŃ W KANALE. Wczoraj rano na placu Szcze- 
pańskim wpadł do otwartego kanalu koń, ciągnący 
wóz masarski Sturwinta. Siraż pożarna wycią” 
gnęla kania, na szczęście tylko pokaleczonezo. 
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MNIEJSZOŚCI SLOWIAŃSKIE WE WŁOSZECH, Po 
wojnie światowej pozostał w granicach państwa wło- 
skiego znaczny odłam ludności słoweńskiej i charwac- 
kiej. Po zajęciu tych obszarów przez wojska włoskie, 
a zwłaszcza po rowolucji faszystowskiej, ustal wszelki 
kontakt Słowian włoskich z ianemi krajami slowiań- 
skiemi. Rząd włoski nie uznaje oficjalnie mniejszości 
słowiańskich. a poprzez szczelną zranicę dochodzą róż- 
ne, wprost nieprawdopodobne wiadomości o ucisku kul- 
turalnym, a nawet da pewnego stopnia religijnym. Nie- 
jednokrotnie w prosle jugosłowiańskiej porównywano 
los Słowian włoskich z dolą ludności pęiskićj za rzą- 
dów hakaty. Te różne, nieraz sprzeczne ze sobą 
domości, muszą zaniepokoić nietyfko każdego Słowia- 
nina, ale wogóle każdego człowieka, — potepiającego 
wszelki ucłsk. Dlatego też wdzięczni być musimy Towa- 
rzystwu Słowiańskiemy, że postanowi sprawę tę wy- 
śwletlić i urządzń niezmiernie interesujacy odczyt © 
mniejszościach sjwiańskich we Włoszech. Odczyt odbe- 
dize się w saf przy ul. Gołębie: 20, 1 p. w sobotę 22 bm. 
© godzinie 7 wieczorem. Prelezent dr. Mieczysław Ma- 
łecki, docent Uniwersytetu Jagiellańskieżo, spędził dłuż- 
szy czas wśród Slowlan we Włoszech i będzie mógl 
w tej sprawie bezstronnie poinformować publiczność 
krakowską. 

MŁODZIEŻ W JUGOSŁAWII. Związek kobiet z wyż- 
szem wyksziałceniem urządza w niedzielę 23 bm. o go- 
dzinie 11 przedgołudniem w sali Muzeum przemysłowe- 
zo w Krakowie, ul. Smoleńsk 9 odczyt dla młodzieży 
pod tytulem „Młodzież w Jugosławk” z przeźroczanu 
D. Dr. Stanisławy Nlemcówny. Ceny mleisc do połowy 
sali 50 groszy. dalsze 30 groszy. 

W CZYTELNI TOWARZYSKIEJ odbędzie się w so- 
botę 22 bm. zebranie lowarzyskie członków z urozma!- 
nym programem. Początek o godzinie 9 wleczorem. 

W KRAKOWSKIEM TOWARZYSTWIE TECHNICZ. 
NEM (ul. Straszewskiego 28, H piętro) odbędzie się w 
piatek 21 bm. © godzinie 19 zebranie, na którem prof. 
Uniwersyletu Jagiellońskiego dr. inż. Adam Rażański 
wygłosi odczyt na temat „Próby kreciego drenowania'" 
(z obrazami Świetlneini). Goście mile widziani. 
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TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dziś poraz piąty na popularnem przedstawieniu „Lek- 
komyślna siosira* Perzyńskiezo w wykonaniu calego 
zespolu. W piątek Tównież na popularnem przedstawie- 
nlu „Święty plomień*, który jeszcze nie prędko zejdzie 
z repertuaru. W sobote wchodzi na afisz amerykańska 
komedia „Roxy“ („The Patsy") nieznanego u nas anio- 
1a Barry Connersa, który tym utworem zyskał nadzwy- 
czainą popularność. (icana doląd na Węgrzech. miała 
komedja w Budapeszcie tak nadzwyczajne powodzenie. 
że Relnkardt pozyskał ją dla swoich scen berkńskich i 


wiedeńskich wraz z odtwórczynia glównej roli, sławna 
węgierską aktorką F. Gal. Obecnie już zapowlada ją na 
najbfiższy czas paręset scen europejskich, W sobatę pò- 
południu jedyne przedstawienie „Dam i huzarów” dla 
szkół po cenach najniższych. W niedzielę popołudniu 
poraz ostatni szekspirowski „Korjolan”'. 

ERWIN BRYNICKI, jeden z pierwszorzędnych pianie 
stów doby współczesnej wystąpi dziś we czwartek w 
Starym Teatrze. 


—000>— 


Z Polski 


ŁÓDZKI SAMORZĄD MA BYĆ ROZWIĄZA- 
NY. Prasa łódzku danosi, że w ciągu najbliższych 
dni mają być rozwiązane Rada miejska i magi- 
strat m. Łodzi, posiadające większość socjalislycz- 
ną. Komisarzem rządowym ma zosiać slarosta 
łódzki, p. Aleksy Rżewski, który ma sprawować 
urząd komisarza do czasu ukonslytuowania się no- 
wych wladz miejskich. Kadencja samorządu lódz- 
kiego kończy się 24 listopada br. Wybory do no- 
wych władz miejskich winny być rozpisane przez 
władze nadzorcze w takim ieriminie, aby nowa 
Rada miejska mogła rozpocząć urzędowanie z 
chwilą zakończenia kadencji poprzedniej rady. — 
Władze nadzorcze nie uczyniły tego. 

KATASTROFA KOPALNIANA. Na jednym z 
pokładów kopalni „Salurn* w Zagłębiu Dąbrow= 
skiem na glębokości 200 metrów nastąpił wybuch 
gazów ogniowych. Niektóre chodniki uległy zawa- 
leniu, dwóch górników pracujących w tym pokla- 
dzie: Zakrzewski i Żurka, uleglo prawdopodobnie 
zatruciu. Podjęla natychmiast akcja ralunkowa 
nie dala rezultatów. Nie zdołano dotrzeć do miej- 
sca, gdzie przebywają górnicy. Islnieje mała na- 
dzieja wydobycia ich żywych. 

PROCES GŁUCHONIEMYCH. We Lwowie od- 
była się rozprawa, w której wyslępowało kilku- 
nastu gluchoniemych. Na ławie oskarżonych za- 
siadł gluchoniemy Stanisław Czernicki, dentysta z 
zawodu, pod zarzuiem sprzeniewierzenia z kasy 
Mowarzysiwa gluchoniemych „Nadzieja“ 4196 zł. 
i 80 dolarów. Czernicki byl sekretarzem towarzy- 
slwa i miał dostęp do kasy, Czernicki sklada? przed 
sąderu zeznania przy pomocy Ilómacza sądowe- 
go. Podobnie zcznawali świadkowie w liczbie 14. 
1rybunał skazał Czernickiego na 8 miesięcy cięż- 
kiego więzienia licz zawieszenia kary. 

NAGIE ZWŁOKI ZAMORDOWANEGO SIER- 
ŻANTA KOP-U. Na pograniczu polska - litew- 
skiem w pobliżu Filipowa pod grubą warstwą 
mchu znaleziono nagie zwłoki sierżanta KOP-u 
Andrzeja Porajskicgo. W jaki sposób go zamordo- 
wano i klo, narazie niewiadomo. Najprawdopodoh- 
niej Porajski natrafił podczas palrolowania od- 
cinka na przemytników, którzy go zamordowali 
a zwłoki ukryli w lesie. 

MORDERCA KAP. REZ. BENISZEWSKIEGO 
LJĘTY. W poniedzialek w pobliżu Stołpców w 
chwili usiłowania przejścia granicy do sowietów 
został ujęty Alfred Henning, zabójca osadnika 
wojskowego Bronisiawa Beniszewskiego, zamie- 
szkalego w gm. Krowskiej powialn oszmiańskie- 
go. Beniszewskiego zamordowano przed kilku dnia 
mi, gdy wrócił z Wilna, mając przy sobie kiłka 
lysięcy złotych pożyczki, uzyskanej z Banku Rol- 
nego. Zarnz po zabójstwie Henning zbiegł i do- 
piero ujęto go, gdy chciał uciec do Rosji. 

PRZYGODY LUNATYKA, Nocy ubieglej o godz, 
2 lokatorzy 4-piętrowego domu przy ul. Jagielloń- 
skiej 12 w Warszawie byli świadkami niezwy- 
kłych przygód lunatyka. Oto zamieszkujący tam 
23-letni Feliks Szelągowski, stolarz, otworzył okno 
mieszkania swego na 4 piętrze od ulicy i wysko- 
czył. Lecąc, uchwycił się balkonu 3 piętra, chwilę 
zawisł na balustradzie, i rozbujawszy się, jak gi- 
mnastyk na Irapezie, skoczył na pomost balkonu 
na 2 piętrze. Odgłos skoku zaalarmował właści- 
ciela mieszkania, który sądząc, że to złodziej usl- 
luje zakraść się, zaalarmował dozorcę doma i wy- 
biegłszy na balkon, schwytał Szelągow skiego. Wów. 
czas okazała się, iż rzekomym złodziejem jes; lo- 
kalor tegoż domu. Doprowadzony da przytomno- 
ści lunalyk nie wiedział co się z nim dzialo. Lekarz 
stwierdził liczne rany cieto-tłuczone obu przed- 
ramion i prawego uda. 
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Z Brześcia 


do wiezienia świętokrzyskiego 


POŻAR KINA W ŁUCKU. W kinoleatrze „A- 
polo" w Lucku wybuchł w niedzielę wieczorem 
pożar. Ogień zaczął się w kabinie mechanika. Pu- 
kliczność rzuciła się w panicznem przerażeniu do 
ucieczki przez jedyne olwarte drzwi, mieszczące 
się na pięlrze. W popłochu 2 osoby poniosły 
śmierć, kilkanaście jest rannych. Młodzież wyska- 
kiwala na ulicę przez okno 1 piętra. Operatora ki- 
na aresztowana. 

GRANAT W SZKOLE. Na podwórzu seminar- 
jum nauczycielskiego w Burunach (pow. oszmiań- 
skiego) został rzucony granat ręczny, który eks- 
płodował, nie wyrządzając szkody znajdującym 
się 12 uczniom i dwum nauczycielom. Władze 
wszczęły dochodzenia, kto był sprawcą owego za- 
machu. 


TELEGRAMY 


NIEMCY NABIERAJĄ ŚMIAŁOŚCI WOBEC 
POLSKI 


Londyn, 19 listopada. Niemiecki sekretarz stanu 
dla specjalnych poruczeń baron von Rheinbaben 
przesłał wydawcy „Times'u* list, w którym na- 
wiązując do poprzednich artykułów dziennika w 
„prawie rewizji traktatów pokojowych pisze: „Ja- 
ko polityk niemiecki, który przez długie lata do- 

zedl do przekonania, że po Lokarnie naszej poli- 
iyce zagran ci nie uda się droga rokowań i 
wspólnych układów osiąznąć z Połską modus vi- 
vendi uważam problem polsko-niemiecki jako 
kwestę otwartą wobec Europy i pokoju świato- 
wego. Niemcy nie mogą i nigdy nie będą uważały 
swej granicy wschodniej za uregulowana, Do re- 
wizh dążą Niemcy środkami pokojowemi i mam 
nadzieję, że problem polsko-niemiecki znajdzie się 
na porządku dziennym przyszłych debat między- 
narodowych, jako akcja godna największego wy- 
stku międzynarodowego, od ktorej zalatwienia 
zależna jest pacyfikacja Europy wscliodniej.* 


OBRADY KONFERENCJI GOSPODARCZEJ 
LIGI NARODÓW 

Genewa, 19 listopada. Konferencja gospodarcza 
Tozpoczela dziś obrady nad regulacją wymiany to- 
warów między Europą wschodnią a zachodnią. 
Rumuński minister handlu Manoilescu domaga się 
systemu preferencyinega dla produktów rolnych 
państw wschodnich i w imieniu delegacji polskiej, 
rumuńskiej, bnigarskiej, węzierskiej i jngosłowiań- 
skiej przedłoży! zarysy tega systemu. Uchwalano 
kwestię tą przekazać specjalnej komisji. 


OLBRZYMI POŻAR W DAWNEJ FABRYCE 

BRONI 

Wiedeń, 19 lislopada. W zakładach fabrycznych 

firmy „Steyr” w Sleyer w Ausirji Górnej wybuchł 

groźny pozar, który wyrządził wielkie szkody. Stra 
ly wynoszą miljon 300 tysięcy szylingów. 


ZABIŁA KOCHANKA 
Berlin, 19 lisiopada. W komisarjacie policji w 
Lipsku zgłosila się ubieglej nory 25-letnia tancer- 
ka Koch i zeznała. że na szosie Gimma—Lipsk 
zasirzeliła swego kochanka, kupca Thraenhardla. 
Zeznaje ona, że już od pół roku nosiła się z za- 
miarem zabicia go i popełnienia samobójstwa. — 


Thraenhardi prowadził dom na wielkiej slopie, a- 


oma musiala mu dawać pieniądze. Gdy nie była 
w stanie dostarczyć mu pieniędzy poslanowiła za- 
miar wykonać. Wracając samochodem oddała do 
siedzącego przy kierownicy Thraenhardt kilka 
strzałów rewolwerowych, a później straciła odwa- 
Be i nie była zdolna do popełnienia zamobójstwa. 


POWSTANIE NA FORMOZIE TRWA 
Tokio, 19 Hslopada. Jak dzienniki donoszą na 
Formozie wybuchły nowe razruchy. Na terenie, 
na którym zostało oslatnie powstanie slłumione 
napadają powstańcy na stacje policyjne Jub skry- 
tobójczo policjantów mordują. Rząd japoński wy- 
stal na Formozę kilka samolotów i posilki woj- 


skowe. 
EX-KRÓL HEDŻASU 
Londyn. 19 listopada. Z kół miarodajnych de- 


od korespondenta „Naprzodu“) 
Warszawą, 19 listopada. 
Dyrekcja kolejowa w Wilnie otrzymała polece- 
nie przygotowania dwóch wagonów specjalnych 
w najkrótszym czasle | wyslanie ich do Brześcia 
dla przewiezienia b. posłów do iych miast, w któ- 
rych się odbędą przeciw nim rozprawy. 


(Telefonem 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu“) | 
Warszawa, 19 listopada. 

Na dziś o 10 rano wyznaczona była przed są- 
dem okręgowym rozprawa o zajścia na wiecu 
centrolewn w dniu 14 września w Dolinie Szwaj- 
carskiej. Na korytarzach sądu zebrało się dużo 
publiczności, którą policja wpitszczała do sali pa 
poprzedniem wytegitymowaniu. Przed godziną 10 
przywieziono w karetce więziennej oskarżonych: 
b. posłów tow. Dzięzielewskiego i Chodyńskiego 
oraz Szulmana i Kuziaka. Do ostatniej chwili nie 
wiedziano. kto zasłądzie w trybunale. O z. 10'15 
wszedł na salę przewodniczący sędzia Neuman 
w asystencji sędziów Rykaczewskiego i Herma- 
nowskiego. | 
Na wstępie rozprawy okazało się, że znaczna 
część świadków zjawila się, zabrakło jednak nal- | 
ważaułejszych: komisarza policji pelitycznej Ban- 


meniu ją pogłoskę o śmierci dawnego króla Hedża- | 


su Husseina, przehywającego obecnie na Cyprze. 
Hussein jest wprawdzie ciężko chory, jednakże 
lekarze mają nadzieję utrzymania go przy życiu. 
WALKĄ Z PRZESJLENIIEM GOSPODARCZEM 

Waszyngton. 19 listopada. Oddział amerykański 
międzynarodowej Izby handlowej donosi, że na 
konferencji Izb handlowych w Paryżu, która roz- 
poczyna się 3 grudnia br., będą rozważane także 
środki zwalczania światowej depresji gospodar- 
uss 


ko ı komisarza 13 komisariatu, który w dnit 14 
września z rewolwerem w ręku pelnit służbę na 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 19 listopada 
„Wieczór Warszawski" donosi, że jeszcze przed 
zebraniem się Sejmu nastąpi rekonstrukcja rządu. 
Na czele rządu ma stanąć obecny wicepremier 


Minister Zaleski 


Paryż, 19 listopada. ..Petit Parisien" przynusi 
dziś wywiad swego specjalnego korespondenta 
z ministrem spraw zagranicznych Zaleskim w kwe 
stii t. zw. „korytarza”. Minister Zaleski oświadcza. 
że obecna granica polska przedstawia dla Polski 
| minimum egzystencji. Nie należy zapominać, iż „ko 
rytarz” jest dla Polski wszystkiem, bo otwiera jei 
tynki światowe, podczas gdy Niemcom zamyka 


Ruch rewolucyj 


Paryż, 19 listopada. W Madrycie strajk general- 
ny zoslal zakończony. Z wiadomości nadchodzą- 
cych z Hiszpanji wynika, że po uspokojeniu sło- 
licy konflikty socjalne, jakie wynikly na tle poli- 
lycznem, przerzuciły się obecnie na prowincję. — 
Wczoraj odbyła się Rada minislrów. Po posie- 
dzeniu premjer Berenguer oświadczył przedstawi- 
cielom prasy, że w Barcelonie został przywrócony 
częściowy ruch iramwajów i aulobusów, otwarto 
| lakże restauracje i kawiarnie. Na polerenie gene- 
| ralnego prokuratora wypuszczono z więzienia 150 
osób, aresztowanych podczas sirajku generalnegu 


WRÓG:STANÓW ZJEDNOCZONYCH 
PREZYWENTEM HAITI 

Nowy Jork, 19 listopada. Jak z Port au Prince 
donoszą, prezydentem Haiti został wybrany daw- 
ny prezydeni senalu Stenio Vincent. Liczy on 56 
lat życia, należy do skrajnej opozycji i jest zde- 
cydowanym przeciwnikiem amerykańskiej oku- 
pacji. Od czasu zawarcia układu ze Stanami Zje- 
dnoczonemi Vincent jest pierwszym prezydentem 

republiki Haili, wybranym w sposób legalny. 


NOWY RZĄD W BRAZYLJI POLEPSZA 
POŁOŻENIE ROBOTNIKÓW 

Nowy Jork. 19 listopada. Jak z Rio de Jancira 
donoszą, nowy rząd brazylijski wydał rozporzą- 
dzenie, wedle którego płace robolników przemy- 
słowych mają być podwyższone o 6 procent. Pla- 
ce mają być obliczane na podslawie 40-godzinne- 
go tygodnia roboczego, Do końca bm. ma być u- 
tworzony komitel posiadający moc uslawodawezą, 
do którego każde przedsiębiorstwo ma wyslac 
swego przedstawiciela, a klórego zadaniem ma być 
opieka nad pracownikami przemysłowymi i ści- 
sle z nimi współpraca. 


W kolach politycznych w dalszym ciągu utrzy- 


| muje się pogioska, że b. postowic zostaną prze- 


wiezieni do więzienia świętokrzyskiego, znanego 
ze swych strasznych warunków. Panuie przeko- 
nanie, że więźnkowie wytrzymają tam najwyżej 
pół roku tak, że więzienie może dla nich zakoń- 
czyć slę tragicznie. 


Odroczenie rozprawy ù zajścia z 14 września 


ul. Matejki. Dalej brakło świadków Kuśniewskie- 
go i Pilarskiego, którzy w śledztwie złożyli ob- 
ciążające oskarżonych zeznania. 

Prokurator Kawczak wnosi wobec tego o odro- 
czenie rozprawy. Wniosek ten popiera obrońca Be- 
renson, podkreślając, że choroba funkcjonarjnszów 
policji zdaje się być pewną. Sąd udał się na nara- 
dę, a po kilkuminutowej naradzie uznał rozprawę 
za niemożliwą z powodu niejawienia się świad- 
ków. 

Prokurator domaga się utrzymania wobec o- 
skarżonych więzienia śledczego. Obrona protestu- 
ie. Prokurator daje do zrozumienia, że atrzymał 
nowy materjal, wobec czego sprawa wróci po- 
nawnie do sędziego śledczego. 

Sąd zadecydował utrzymanie więziania śledcze- 
zo, wobec tow. Dzięgielewskiega, Chodyńskicga i 
Kusiaka, natomiast Szułmana zwołnić za kaucją 
500 zł. 


—000— 


Pogłoski o rekonstrukcji rządu 


płk. Beck, którego w kolach politycznych uważa- 
ią za głównego inspiratora drakońskich zarządzeń 
przeciw b. poslom. W nowym gabinecie marsza- 
łek Pitsudski zatrzymalby tekę spraw wojska- 
wych. 


przeciw polityce 


„korytarzowej” i przeciw rewizji traktatów 


rynek stosunkowo zreszlą biednej niemieckiej nro- 
wincji. Minister wystąpił następnie przeciw kam- 
panji rewizjenstycznej | zaznaczył, że Polska i 
Francja mają wspólny interes w tem, aby wersal- 
ski traktat pokójowy pozosial nienaruszony. Nie 
sądzi zreszią, aby kwestia rewizji terytoriałnej 
znalazła się w przewidywanej przyszłości przed 
forum Ligi Narodów. 


ny w Hiszpanji 

w sloliey. Podczas walk ulicznych w Barcelonie 
zwslaly 4 osoby zabile a 12 rannych. Da wielkich 
zamieszek doszlo lakże w Sevilli. Studenci w zwar- 
tych szeregach demonstrowali na ulicach na znak 
protestu przeciw wykroczeniom policji w Madry- 
cie. Gdy demonstranci podeszli pod pałac guber- 
natora, zostali rozpędzeni przcz policję, przyczem 
kilku z nich zostalo zranionych. Uniwersylet został 
zamknięty. Także w Alicanie doszło do walki po- 
licji z demonsirantami. Policja użyła broni palnej 
i zraniła 4 osoby. 


WYLOM W PROHIBICJI 

Waszyngłon, 19 listopada. Senator Bingham za- 
powiedział wniesienie projektu ustawy w sprawie 
wyłączenia z pod ustawy prohibicyjnej piwa 4- 
procentowego. Koła parlamentarne sądzą jednak, 
że wniosek len nie ma widoków powodzenia. 

KATASTROFY OKRĘTOWE 

Londyn, 19 listopada. W pobliżu wybrzeża Por- 
lugalji rozbił się dziś okręt motorowy „Highland- 
hope” jadący z Londynu do Buenos Aires. Okręt 
został do tego stopnia uszkodzony, Że należy go 
uwazać zą slracony. Załogę i 200 pasażerów wy- 
Gre w łodziach sałunkowych i wysadzono na 
le 

Nowy Jork, 19 lislopada. Parowiec szwedzki 
„Ovidia”, znajdujący się w odległości 700 melrów 
na południowy wschód do przylądka Race na No- 
wej Funlandji wzywa drogą radjotelegraficzną ra- 
tunku. Tonzcemu okrętowi spieszy z pomocąłsia- 
tek „America“, 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKII 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIKI 


300-1ecie zgonu Keplera 


. Dnia 15 listopada 1630 raku, czyli trzysta late 
temu, zmarł w Regensburgu znakomity astrunom, 
Johanes Kepler. Trzechsetna rocznica Śmierci Ke- 
plera uczczona zostala przez świat naukowy prze- 
dewszystkiem wzniesieniem „Obserwatorium Ke- 
plera” na Sommerbergu pod Wiesbadenem. Poza 
tem założone niedawna stowarzyszenie im. Ke- 
plera, liczące w swem gronie naiwybitniejszych 
luminarzy nauki, zajmie się zorganizowaniem sze” 
regu obchodów i uroczystości ku czci wielkiego 
uczonego. Między innemi uroczystości takie zur- 
ganizowane będą w Regensbergu, gdzie Kepler, 
jk wspomnieliśmy wyżej, życia swego dokonał. 

Jest rzeczą interesującą, a niepozbawieną akcen- 
tów tragizmu, że właśnie w okresie, gdy nauka 
zachodnia zrzuciła z siebie okowy średniowiecza 
i rozpoczęła badania wykraczające daleko poza 
środki, możliwości i zamiary starożytności, Niem- 
cy agarnięte były pożogą wojny trzydziestoletniej, 
która wszelkie płody ludzkiego ducha i umysłu 
"dn:cestwiala z niemniejszą bezwzględnością, niż 
czyniła te niedawna woina światowa. 

Tylko stosunkawo niewielką część swego życia 
zdołał Kepler — wolny od zajęć pobocznych, jak 
układanie kalendarzy, horoskopów itp. — poświę- 
'cić pracy ściśle naukowej, mianowicie wówczas, 
gdy słynny Tycho de Brahe, wezwany przez ce- 
garza Rudolia il z Danjl do Austrji, powołał Ke- 
plera w charakterze tęoretyka-astronoma do swe- 
go obserwatorjum. Stanowisko to zajmował Ke- 
pler również przez pewien czas już po Śmierci 
Tycho de Brahe. 

Wielkim naukowym czynem Keplera, czynem, 


który unieśmiertelnił imię astronoma, jest oblicze- | 


nie dokonanych przez Tycha de Brahe obserwa- 
cyj Marsa i szczęśliwie przytem urzeczywistnione 
uslalenie praw, rządzących ruchamj planet. Zgóry 
przez lat 20 Tycho de Brahe, początkowo w Ura- 
nienburgu w Danii, później zaś w Pradze Czeskiej. 
prowadził — bądź sam, bądź przy współpracy 
swych uczniów i pomocników — badania i abser- 
wacje nad systemem planet i to z dokładnością i 
ścisłością, dotychczas nieznanemi, Rezultaty ba- 
dań Tycha były wprawdzie bezcentym materja- 
łem naukowym, ale maty charakter raczej surow- 
«a, który oczekiwał na mistrza, umiejącego nadać 
mu ksztalty zwartej konstrukcji myślowej, 
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Karan: Z zagadnień kultury robotniczej . 
Porczak: Dyktator J. Piłsudski i Piłsud- 
CZYCYN OPEN 00 a a e e DÀ 
Zamówienia z prowincji należy kierawać 
wprost do Księparni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 
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Zasadniczą zdobyczą prac i obliczeń Keplera 
jest udowodnienie; że planety poruszają się wokół 
słońca po drogach eliplycznych, przyczem szyb” 
kość tego ruchu jest tem większa, im bliżej słońca 
znajduje się dana planeta. Tym sposobem wpro- 
wadzona zostala do pojęć astronomicznych elipsa, 
lako droga ruchu ciał niebieskich i zostały prze- 
zwyciężone pokutujące nawet jeszcze w XVIII 
stuleciu w astronomii poglądy, że kolo jest jedyną 
drogą takiego ruchu. Jednocześnie, dzięki Keple- 
rowi, utrwalona zastała kosmiczna teorja Koperni- 
ka, którą odrzucał nawet jeszcze Tycho de Brahe. 

Niezależnie od powyższego, dany został przez 
Keplera pierwszy przykład teoretycznego ugrun- 
towania pewnei załęzi wiedzy przyrodniczej. Nie- 
tylko pilne studjowanie starożytności, z której już 
Kopernik wyciąznął treść najcenniejszą, tle nie- 
zmordowana, staranna obserwacją | skrupulatne, 
Śmiale i krytyczne zarazem obliczenia stały się 
podwaliną nauki nowoczesnej, 


ROZMAITOŚCI 


PROCES O SZKIELET ŻYJĄCEGO CZŁOWIE- 
KA. Sąd w Liverpolu (Anglja) rozpatrywał cie- 
kawą sprawę. 70-letni garbaly żebrak wystapil 
przeciw uczonemu Brownowi, któremu sprzedał 
zwój szkielet za dożywotnią pensję 1 funla szter- 
lingów miesięcznie. Po pewnym czasie żebrak zo- 
stał przejechany przez tramwaj lak nieszczęśliwie, 
że musiano mu ampużować nogę. Od tego czasu 
prof. Brown przestał mu płacić rentę, twierdząc, 
że kupił cały szkielet żebraka. Wobec tego starzec 
wystąpił do sądu ze skargą. Wyrok sądu zobo- 
wiązał profesora płacić owemu żebrakowi połowę 
tej renty, gdyż szkielet żebraka, chać bez nogi, 
warł jest jeszcze pół funta szterlingów miesięcz- 
nie, 


Zwiazki | zgromadzenia 


POSIEDZENIE ZARZĄDU ZWIĄZKU ZAWO- 
DOWEGO PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 
(Kraków, ul, Sławkowska 6 1 p.) odbędzie się we 


czwartek 20 bm. o godz. 7'30 wieczorem. Wszyst: 


UWAGA! UWAGA! 
Pa zniżenych cenach poleca 


KRAJOWY MAGRZYN OLZIEŻOWY 
B. i S. KLAPHOLZ, Grodzka 65 


W siidi wybory ragany, kuvtsń, ubrania asera» 
importowe orse mongurii | plama siuńsankie 


PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY 
„CONCORDIA* 


Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Tel. 103-3] 0098080808 


urządza pogrzeby od najskrommiejezych do najwspa- 
nialszych, pizeprowadza ekshumacja i przewozy zwłok 
do wszysikich krajów 


Mnlej zasobnym daleko idące ustępstwa, 807 
DBABOBOSOBZGSODDZE 
ZAWIRDOMIENIE. 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szenowną PT. 
Klijentelę, iż 


PRACOWNIĘ TAPICERSKĄ 


po 6. p. A. Konturku prowadzę nadal t przyjmuję wszel- 
kie prace w zakres ten wchodzące, wykonując takowe 
silami fachowemi, szybko, solidnie, tanio. Dziękując za 
dotychczasowe zauianię, polecam się nadal iaskawym 
względom PI. Kijenteli. 


ANNA KONTURKOWA, ul. T. Kościuszki 45 


Zygmunt Rendel 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory* oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowei bukowe 


Biura: Telefony: Składy: 


Kraków, Pawla8. 102-84 i 136-11 Zabłocie 
C= =""RERGRSR ALEGO JA] 


= ZA z) LZ ZZ YN 


wydaje przy kupnie firma 


= Krakowle, Szewska L. 13. | 
Sklad pończoch. rękawiczek, 


ZBGDOGOGG 


„NAP RZ O D” — Nr. 269 Czwartek 20 listopada 1930 


kich kolegów i członków zarządu wzywa się dó 
niezawodnego i punkiualnego przybycia. 

ZGŁOSZENIA NA KURSY JĘZYKA NIEMIEC- 
KIEGO I FRANCUSKIEGO ORAZ STENOGRAFJI 
POLSKIEJ przyimuje Sekretarjat Związku Zawo- 
dowego pracowników umysłowych (Kraków, ul. 
Sławkowska 6) codziennie w godzinach między 
10—2 popol. i 5—9 wiecz, Telefon 138-53. 


REPERTUAR 


— 
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 


Czwartek: „Lekkomyślna siostra“ (przedst, popu- 

larne — ceny zniżone). 

Piątek: „Święty płomień" (przedst. popularne — 
ceny zniżone). 

Sobota popol: 330 „Damy i kuzary" (przedst. 
szkolne — ceny najniższe); wiecz.: „Roxy“ (pre- 
mjera — nowość). 

BAGATELA 

Codziennie: „Na naszej Palecie". 


KINOTEATRY 


Romans nad Rio Grande“. 
„Owoc zakazany”. 
Dom żołnierza: „Orly wojenne“ i „Król wilków". 
Promień: „Człowiek śmiechu”, 
Sztuka: „Czar Meksykanki". 
Uciecha: Jan Kiepura w filmie „Neapol, śpiewają- 

ce miasto". 
Wanda: „Ciebie tylko kochałem". 
Warszawa: „Asłalt". 

RADJO KRAKOWSKIE 
Czwartek 20 Hstopada 

11.40: PAT. 11.58: Sygnał czasu. hejnał z wieży Ma- 
rjackiej. 12.35: Koncert szkolny z Fuharmonji warszaw- 
skiej, 14.30: Pogadanka z Warszawy: „Ośmiogodzinny 
dzleń panl domu”. 15.00: Komunikat gospodarczy. 15.50: 
Odczyt rządowy. 16.155: Gramoion. 17.15: Odczyt: „Z 
zagadnień o isłocie twórczości muzycznej” — wygłosi 
prof. dr. Jachimecki, 17.45: Koncert wokalny z War- 
Szawy. 18.45; Rozmaitości, komunikaty. 18.55: „Gawędy 
podhalańskie" — p. Wład. Dorul. 19.10: Giełda rolnicza 
z Warszawy. 19.25: Gramofon. 19.355: Dziennik radjo- 
wy. 20.00: Feljeton z Warszawy: „Moralność w polity- 
ce". 20.15; Odczyt rządowy. 20.30: Koncert: wyjątki z 
oper rosyjskich, 21.60: Słuchowisko z Katowic. 22.15: 
Koncert z Warszawy: utwory fortepianowe I. I. Pade- 
rewskiego. 22.50: Komunikaty. 23.00: Muzyka taheta- 
na. 24.00: Hemal z wieży Marjackiej. 


Salony, otomany, 


Meble klubowe, materaca 


nejtaniej sprzedaje 


Zakład Tapicerski, Jana 13, 
Brzytwy, zeie daty 


KUPONY 
RABATOWE 


MAREK CZOFD 


blelizny i obuwia. Za zwra- | Starannie pod fachowem kie- 


t 


em bloków na 20 zł. wydaje 
towar za 1 zł. 


rowniciwem 
Szlifiernia „Szybkość, Firma 


Józef Żubikowaki, Kraków, 
Plna Macjacki L 9, 


DLA SZKÓŁ 


średnich, powszechnych, zawodowych i Szminarjów | 


wszelkie przyrządy 
aparaty i odczynniki 


dia pracowni flzykalnych, chemicznych i przyro- 

dniczych, zestawione według rozp. Min. W. R, i O. 

P. z własnej wytwórni jak również i zagran.cznych 
dostarcza ze składu: 


BIURO INŻYNIERSKIE 


„CH£EMOTECHNIKA" 


Kraków, Rynek 39. Tel. 10-76. 


Firma odznaczona wielkim medalem złotym i Grand 
Prr na wystawie w Paryżu — Przedsiębioretwa 
iscnowe rozporządzejące poleceniami najpoważniej- 
szych osobistości wiedzy, na mocy wykonanych 
dostaw. — Kosztorysy fachowe. — Urządzenia In- 
stalnje przez awolch fuchowców. — Prosimy zażą- 
dać najnowszego katalogu zestawionega wedłnz 
poradnika Min W, R. 4 O. P. 


Bogaciwo i pomyślność są udziałem tego, 
kto kupi los klasowy 
u TOMASZEWSKIEGO **"Toz mysas — Kraków, 


imobowy. 
Cena losu: $« Zł 10—, 1⁄2 ZŁ 20:—, cały loe Zł 40— 
Wpłać na konto Pocztowej Kasy Oszczędności Nr 411111 
gotówkę, a otrzy asz odwrotnie „SZCZĘŚLIWY LOS". 
Prospekty gry bezpłatnie. 
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